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Front narodowy w adwokaturze
w walce e tolskość palestry

M e c .  J a n  N o w o d w o r s k i  o  d z i s i e j s z y c h  w y b o r a c h
W sobotę dnia 27 b. m. odbędą 

się w ybory  z okręgu w arszaw ­
skiego do Rady Adw okack iej. 
Pragnąc uzyskać najbardziej au­
torytatyw ne ośw ietlen ie sytuacji 
p rzedwyborczej zwracam y się do 
mec. Jana Now odworskiego, ho­
norowego prezesa Narodowego 
Zrzeszenia A dw okatów  b. długo­
letn iego dziekana Rady A dw okac­
kiej, członka R ady Naczelnej.

—  Adw okaci Polacy —  m ów i 
mec. N ow odw orsk i —  w ystępu ją­
cy solidarnie w ysuw ają  jedną 
Wspólną listę Zw iązku  A d w ok a ­
tów  Polskich, którą popierają: 
Narodowe Zrzeszenie A d w ok a ­
tów, Zw iązek  P raw n ików  K reso­
wych, K o lo  Adw okatów  Rzp lite j 
Polsk. (K A R P ) ,  oraz K lub A d ­
wokatów  (zrzesza jący b. senio­
rów  zrzesz, ap likan .).

—  Czy będzie wysunięta jakaś 
inna lista, na »ktorą głosowaliby 
Polacy.

—  Prawdopodobnie niestety 
grono adwokatów  polskich, aotąd 
Współpracujących z żydam i w y ­
stąpi z listą K lubu Dem okratycz­
nego.

—  Czy będą na niej żydzi?
—  M izn a  się ttgo  spodziewać. 

Jest to przecież ścisły tront grup­
ki polskich adw okatów  z  żydam i.

—  Jaki jest układ sił?
—  W alka bedzie bardzo trudna 

W  okręgu jest 2300 osob upraw ­
nionych do głosowania. W  tym  57 
Proc. stanowią żydzi. Pop iera ją ­
cych ich Po laków  jest około 100.

■ G dyby można było  spodziewać 
się powstrzym ania się od głoso­
wania części żydów , w p łynęłoby 
to na pewną zm.ane sytuacji.

—  Czy taka abstynencja jest 
hiożliwa?

—  Ze strony żydów  młodych 
nie. Oni występują dc ostrej w a l- 
ki. Podkreśla ją na każdym  kro-

u swoją żydowskość. Zachowu- 
5$ w  odróżnieniu od starych na­
wet im iona żydowskie. W  razie 
niepomysinegu dla nas wyniku 
W yborów taki rezu ltat w yw oła  
W k o  dalsze zadrażnienie, pocią­
gnie za sobą radykalne w ystą ­
pienie, w  m yśl uchwał Zjazdu O- 
Sólnopolskiego, Tych  radykał­
a c h  posunięć i zaostrzeń w a lk i 
starsi rozsądniejsi żydzi mogą Się 
0|Jawiać.

—  Jakie stanowiska obejmują 
Wybory?

—  Będziem y w ybierać 5 człon­
ó w  Rady Adwokackiej, 5 człon
° 'v  Sądu Dyscyplinarnego oraz 

p ionka Rady Naczelnej, gdzie 
*°ńczy się m oja kadencja.

Iłu  w tym  składz.e było ży-
% w?

—  Jaka większość wymagana 
jest przy wyborach ’

—  W iększość absolutna. Przy 
czym jeś li takiej większości n ie­

ma, w ybory powtarza się raz je ­
szcze i zw ykła  większość decydu­
je. Ten system wyborczy w pro­
wadza tyiko niepotrzebne utrud-

W n i o s ł t i  n a  d z i s i e j s z e  z e b r a n i e  

I z b y  A d w o k a c k i e j  -  s t r .  3

C e n t r a l a  s z p i e g  ,  w s k a  n a  , . v s i
lejna radiostacja agentów G. P. U.

H E L S IN K I, 26. 11. Duże wraże 
nie w yw ołał fak t u jawnienia 
przez jeden z dzienników m iejsco 
wycb aresztowania w  okolicach 
m iejscowości An trea  (F in land ia  
południowe - wschodnia) cen­
tra li szp’ egowskiej, prowadzonej 
przez dwóch braci rolników. Je­
den z nich przybył dopiero nie­
dawno z instrukcjam i z Sow ie­
tów.

Zadaniem agentów oścennego 
państwa było dostarczenie m ożli­

w ie dokładnych danych o najważ­
niejszym ośrodku ciężkiego prze­
mysłu, m ieszczącym się około 
Antrea (Im a tra ). W  tym celu a- 
genci rozpuczęli budowę tajnej 
krótkofalowej stacji nadawczej. 
N a ieży  przy tej okazji przypom­
nieć, iż nie po raz pierwszy wy­
kryto w tych okolicach działal­
ność obcego wywiadu i dopić.o 
przed ki'ku dniami zakończył się 
proces przeciw  pewnemu komuni­
ście, który w  okolicach Wyuorgu 
założył ta jną radiostację.

nienia. W rezultacie w yn ik i są 
identyczne, jedyn ie przew ieka się 
czas trwania w yborów , co w p ły ­
nąć może na opuszczenie zebra­
nia przez częsc głosujących, w ó ­
wczas szala zwycięstw7a przechyla 
się na korzyść wytrwalszych. N a ­
leżałoby sobie życzyć, aby zrozu­
mienie ważności w yborów  w p ły ­
nęło na wzbudzenie wytrwałości 
wśród adwokatów  polskich.

—  ZeDrame bęazie m iało praw ­
dopodobnie charakter burzliwy?

—  Powtarzam : walka będzie
ostra i trudna. M ie jm y nadzieję, 
że zdrowy) myślący adwokaci Po­
lacy wezm ą grem ialnie udział w  
wyborach Zażydzenie adwokatu­
ry staje się wprost katastrofalne. 
Obecnie w  okręgu warszawskim  
jest na 800 aplikantów około 700 
żydów . Obrona pozycji zagiożo- 
nyeh i walka o polskość zaw7odu, 
w  którym  etyna musi być funda­
mentem pracy o tak doniosłym 
znaczeniu społecznym —  to kw e­
stia. obchodząca cale społeczeń­
stwo polskie, a niedbalstwo ze 
strony samych adwokatów  Po la ­
ków, gdyby takie było, byłoby 
oddawaniem się w  ręce żydow ­
skie. i

8 - k r o t n i e  k a r a n y  k r y m i n a h s l a
głównym świadk.em oskarżenia

w procesie o strzały nd ul. Siroczej
Drugi dzień sensacyjnego procesu 

poszlakowego studenta, Janusza 
Olejniczaka, wypełniły zeznania kil­
ku świadków odwodowych oraz prze 
mówienia prokuratora, powoda cy­
wilnego i obrony.

Z Min. Sprawiedliwości nadeszły dt 
ne o Karalności koronnego świadka o- 
skarżenia w tym procesie Tysmana, 
który OKazał się międzynarodowym 
złodziejem. Tysman byl ośmiokrot­
nie Karany za kradzieże przez sądy 
polskie. Jak wiadomo, świadek ten 
kategorycznie utrzymywał, że pozna­
je Olejniczaka jako jednego ze spraw 
ców strzelaniny na ul. Smoczej.

P E T i k R D A  N A  F C K J H Ó D  
S O C J A L I S T Y C Z N Y

świadkowie odwodowi, powołani 
dla us.altnla alibi oskarżonego, stwiei 
dzili z całą stanowczością, że Olejni­
czaka widzieli w  godzinach południo­

wych, a więc w tym samym czasie, 
gdy wydarzyły się wypadki na ulic”  
Smoczej, na piacu Unii Lubelskiej, 
na Nowym Świecie. Z zeznań tych 
świadków okazało się, że lo  maja b. 
r. nieznani sprawcy rzucili petardę 
m pocnóa socjalistyczny przed gma­
chem Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go.

Eksplozja pocisku
zabita 3 osoby

W mieszkaniu Józefa Karchimoea 
w kolonii Marinino, pow. n.oiodeczań- 
ski, eksplodował znaleziony w polu 
pocisk artyleryjski. Na miejscu zo­
stały zabite trzy osoby znajdujące 
się w mieszkaniu.

Ks. Michał Kauziwul!
me Będzie ubezwłasnowolniony

Nasz ostrowski korespondent 
(c.) donos*' Sąć Grodzki w  Ostro­
w ie Wlkp. rozpatrzywszy wi.iosek 
rady fam ilijnej rodziay Radziwił­
łów  o tymczasowe ubezwłasnowol­
nienie księci d Mi bała Rauziwiłła 
* Antonina pow. Ostrów, ^stan o­
wił do wniosku się nie przychylić.

Rodzina Radziwiłłów podobno jnn 
mierzą wnieść od powyższego po­
stanowienia zażalenie.

W  powyższej sprawie książ.e Ka- 
Jziw ił bawił osobiście w  Ostrowie 
u swego plenipotenta oraz w  są* 
dzie.

RUCH NARODUWO-RADYKALNY DA POLSCE 
USTRÓJ SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ

O a c z y i  A B C  w  W y s z k o w i e
^  niedzielę dnia 28 listopada 1927 r. w sali Domu Katolickiego w W y » a c k o w i * r f  

redakcja A B C  urządza odczyt:

1 „USTRÓJ SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ *

2 .ZAWSZE W WALCF. 0 POLSKĘ'

W s  ' f c f  b e z p l a f n i j .

w y g ł o s i  R e d .  M A R I A  R U I  K O  W S K A

w y g i u s i  A d w .  H E N R Y K  S U C H O D O L S K I  

P o c z .  o  ( t o d z .  1 3 -e |  *

Na 3 lata więzienia
skazano Zieiecką

Przód Sadem Okręgowym  za­
kończył się proces rosyjskiej ar­
tystki Iny Zieleckiej, która czte­
rema stizałam i z rewolweru poz­
baw iła życia  swą koleżankę N inę 
B ielicz.

Po przemówieniach stron Sąd 
Okręgowy skazał artystkę na 8 
lata, uznając, że zaDÓjstwo doko­
nane było pod wpływem  bardzo 
silnego wzruszeni i.

Proces Sendtfkewsrćcfego
rozpocznie się 1 grudnia

W  dniu 1 grudnia rozp..czy ua się 
w Sądzie Okręgowym w Warszawie 
proces Aleksandra Seudlikowskiego,

Sp

Z ustępujących z Kady —  3 
°lakow  i  2 żydów , w  Sądzie D y- 
Żplinarnym by ło  3 Po laków  i
*yd.

C h ł o d n o
Przelotne opady

p rzew id y w a n y  pozebieg pogody 
k dniu. 27 b. m.: Pogoda o zach-
(,PariZer' i J zmienny m z przelotnymi 
\VS "Mni; głównie w dzielnicach 
(ą j Ddiuch. Początkowo dość cie-1 
tpp’ P ° czym lekki spadek tempera 
% (■ W iatry zachodnie i północno- 

'•ńodnm I

A d ^ f o k e  t u  wfa .
Adwokatura jest żywym 

przykładem, czym jest kwestia 
żydowska i jak nie należy jej 
rozwiąz] wać.

Do roku 1936 wstydzono się 
otwarcie mówić o żydach w 
adwokaiurze. Spostrzegano 
nadmiernie szybki wzrost ilo­
ściowy adwokatów7, ale nie roz 
poznaw7ano żydowskich droż­
dży, które ten w7zrost wywoły­
wały. Dlatego wielką reformę 
adwokatury w7 r. 1933 przepro­
wadzono pod hasłem ekono­
micznym. walki z ubożeniem 
zawodu, drogą utrudniania do 
pływrn nowych sił, bez wzglę­
du na to, skąd one pochoazą 
Jednocześnie w niektórych ko 
łach łagodzono rodzące się już 
wówrczas niezadowolenie i wąl 
pliw7ości opowiadaniem, że 
właśnie jest to jedyny sposób 
na żydów. Na tym punkcie 
zgodni byli dobize zasłużeni 
zarówrno w sanacji, jak i w o- 
pozycji. W  rezultacie potwo­
rzono rzekome tamy, które w, 
dom nie szkodziły, a młodzież

polską spychały na coraz go 
sze pozycje życiowe.

Do roku 1936 broniono w ac) 
wokalurze poci hasłami naro­
dowymi interesów7 maierial 
nych. Walkę przegrano, mate­
rialnych korzyści nie osiągnię­
to, ale za to gruntownie zaży- 
dzono adwokaturę i obniżono 
jej poziom etyczny. Dopiero, 
kiedy7 w 1936 r. na walnych 
zgromadzeniach Izb Adwokac 
kich w Krakowie, Lwrowie i 
Warszawie pewna siebie więk 
szość żydowska kazała Pola­
kom w ich własnym państwie 
wyjść za drzwi, wówczas zaczę 
ło śwutać zrozumienie istoty 
niebezpieczeństwa. Rozpoczęła 
się konsolidacja żywiołów7 poi 
skich pod hasłem zachowania 
polskości adwokatury. Latem 
1937 r. dochodzi do skutku pa 
miętny zjazd Związku Adwo- 
katów Polskich, który uchwa­
la pierwsze, jeszcze nieśmiałe 
wnioski, skierowane wprost 
przeciwko życiom i stawna na 
początek skromne żądanie za-

numerus clau -prowadzenia 
sus.

Jeszcze zbyt powoli rozstrzy­
gają się w niektórych umysłach 
zupełnie proste pytania: kto
jest żydem i jaki jest cel walk! 
z żydami. Nic dziwnego, że je­
szcze mogą rozsnuwać się po­
między Polakami dy my niepo­
rozumień o ekonomicznym po­
dłożu zagadnienia żydowskie­
go, zagęszczane nieprzemyśla­
nymi wyskokami demagogii i 
przedwyborczą rozbijacką ro­
botą fołksfrontu w rodzaju o- 
slatnio spiesznie zmontowane­
go Klubu Demokratycznego

Nie powstrzyma to jednak 
dalszego przenikania do świa­
domości Polaków7 zdrow-ej my 
śli nai-odowo - radykalnej, któ 
ra jasno stawia zagadnienie i 
jasno je rozwiązuje.

Za żyda uważamy każdego, 
k to  z ż y d a  p o c h o d z i  
bez względu na to, iak się mia­
nuje i z czym się obnosi.

W  zagadnieniu żydowskim 
widzimy p r o b l e m  cy  w7 i-

1 i z a c y j n y, nie ekonomioz
ny.

Za cel stawiamy sobie praw- 
ne i faktyczne, w y r a ź n e  i 
z u p e ł n e  w y e l i m i n o ­
w a n i e  ż y d ó w 7 z życia 
polskiego w7 ogóle, a z adwoka­
tury w- szczególności ,

O takie ujmow-anie kwestii 
żydowskiej walczymy, w im'ę 
takiego jej rozumienia jedno­
czymy uczciwy cli Polaków7 bez 
różnicy7 ich społecznego obli­
cza, wreszcie tak ujmując za­
gadnienie, s przeciwstawiamy 
się kategorycznie . wszelkim 
próbom ograniczania w7allu z 
żydaim do opło*ków gospodar 
czych. Nie chcemy zasłony7 męt 
nych i dwuznacznych konstruk 
cyj organizacyjnych, w7 szcze­
gólności zaś wszelkich prób 
wprowadzenia nierówność' za 
wodowej pomiędzy Polakami 
przez wprowadzanie kilku ka- 
tegoryj adwokatów o różnych 
uprawnieniach.

Dla adw okala - Polaka spra­
wa jest jasna. W. S.

byłego wydawcy aziennika „Jutro“ .
sendlikowsKi administrował nieru­

chomościami swego wuja Popławskie 
go i z otrzymanych dochodów przy­
właszczy! sodie ponad 5ft tysięcy zl. 
Jak wykazało ciocnodzenie, bendlihow 
ski z przywłaszczonych pieniędzy 
okoio 36 tysięcy ulokował w wydaw­
nictwie „Jutro", a resztę zużył na 
własne potrzeoy,

Sendlikowski jest również oskarżo­
ny o nadużycia na szkodę ziemianina 
Tyszkiewicza, od którego pobrał lO 
tysięcy złotych dla wydawnictwa ,,Ju 
tro“ . Obok Sendlikowskiego, na ła­
wie oskarżonych zasiądzie Kierownik 
działu „głoszeń wydawnictwa „Ju­
tro" p Póck de Amenschild, które­
mu akt oskarżenia zarzuca szantaż 
wobec jednej z firm radiowych.

Na rozprawę wezwano Kilkunastu 
świadków, ni in. posła Hoopego i 
tymczasowego prezydenta Warszawy 
p. Starzyńskiego. Obaj ci świadkowie 
zeznpwać będą na okoliczność per­
traktacji, iakie z p. Starzyńskim ja­
ko szefem sektoru miejskiego 0 7 N  
prowadził Sendlikowski, chcąc tą 
drogą uzyskać fundusze nd dalsze 
wydawanie pisma.
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ABC — NUWINT cnDZIENNB Nr.

S Ł O Ń C E
Włchód Zachód

7— 15 15—a

k s i ę ż y c

Wichód 7achód

1—z3 12- 17

GL dnia Ubvło

8- 1 8— 9

D ziś św. W irg iliu sza  

Jutro św. MunswtŁa

Zw m s < m  młf Łiiezy w Wilnie
G h e i t o  n a  U .  5 .  3 .

Kiedy w Krakowie i Lwowie?
Rektor l  ■ S. B. m  prof. Wóycłckl cy do Stow. Wzajemne1 Pc.tiocy Ży-
porozum’enlu z Senatem U. S. B 

wyaai w dniu wczorajszym rozpo­
rządzenie porządkowe, mocą które 
go w sal„ch wykładowych, laborato 
dach I scminwiacli, studenci należą-

W  s a li k in a  „ R O M A "
W niedzielę, Jnia 28 6 m. o gocL. 12-ej 

odbędzie się

R E C I T A L  F O R T E P I A N O W Y  

H E N R Y K A  S Z T O M P K I
W  program ie u tw ory Schuberta i Schumanna 

Dochód przeznaczony na Akadem ick ie  Stowarzyszenie Chary­
ta tyw n e

» P O M O C  B L I Ź N I E M U *

2  m i l i o n y  K o s z t o w a ł o  g m i n ą
wybudowanie piekarni

(B.). K umsaryczna Rada Miejska i 
w Cnorzowie zajmowaia się na swym 
ostatnim posiedzeniu sprawę uu; iłu 
miasta w sławetnej piekarni mecha. 
nicznej „hanna" w Wielkićn Hajdu­
kach, wybudowanej przez ówczesne­
go naczelnika ie gminy Grzesika, 
obecnego prezydenta Cnorzowa i mar 
szatka Sejmu Sśią.C.ego „Hanna* 
kosztowała gmmę Wielkie Hajduid 
okoto 2 miiioncw ziorycn i me zo­
stała uruchomiona. Było to jeano z 
najnieszczęśliwszych pociągnięć p. 
Grzesika "  czasie urzędowana w

Wielkich Haidukach.
Obecnie miasto Cf.ouów, na czele 

któ. ego' stoi twórca „Hanr.y“  wrnio- 
ało do piekarni kilkadziesiąt tysięcy 
złotych udziału, w związku z czym
będzie biało z piekarij ciileb
dia swych bezrobotnych. Na posie. 
lżeniu wielu radnych sprzeciwiam 
się przystąpieniu do „Parm y" twitr- 
dząc, że iroże to przynieść stratę dl-,
mi&sij. Wniosek Magistratu został
przyjęty małą większością głosów. 
W czasie i brad doszło do ostrej wy­
miany zdad pomiędzy radnymi.

uowskiej mają zajmować miejsca po 
iewej stronie, a studenci, należący do 
Bratniej 1'omocy Polskiej Młodzieży 
'\KademicKiej, jako też ci wszyscy 
-tórzy mają prawo należeć do Brat­

niej Pomocy P. M. A., czyli wszyscy 
chrześcijanie, mają zajmować miej­
sc?* po prawej stronie.

zarządzenie rektora kończy wresz­
cie kre; walk o „ghetto" ławkowe 
w Wilnie. Młodzież narodowa dzięki 
niezłomnej postawie odniosła wresz­
cie zwycięstwo doprowadzając do 
spełnienia swych p.siuiatow 

W  zwlązKU z ostatnimi demonstra- 
claml antysemickimi młodzieży na­
rodowej, starosta groazki wezw?i do 
siebie prezesów akademickich orga­
nizacji ■ młoaziezowych i zawiadomi! 
ich, ie  w razie dalszych incydentów 
podeja musiaiaby interweniować bai 
dziej stanowczo.

Obecnie . obe* spełnienia postula­
tów młodzieży niewątpliwie zapanuje 
spokój, o ile naturalnie nie będzie 
pzowokacyj żydowskich.

Wrzenie » Krakowie i w r Lwowie 
nie ustaje. Ciązłe zajścia Polak - r ze 
studentami żydami uniemożliwiają 
normalny tok pracy. Dziwnie wygląd i 
niezdecydowana Unia Ministeiotwa

Oświaty, które ni« może zdobyć się 
na wydanie zarządzenia regulującego 
calosc spraw. W Krakowie obowiązu- 
ją zarządzenia porządkowe, rektora 
Szafera nie spełniające jednak osta­
tecznie źąaaf młodzieży. We Lwowie 
ostatnio mają miejsce ostre starda 

.ków z żydami, Jest to skutek nie­
uregulowania spraw ghetta, gdyż za- 
i ządzenie po plebiscycie kw< stii nie 
rozwiązuje, ustanawiając , prowizo­
rium.

jedynie w Warszawie młoaziec na­
rodowo - rao. kalna wywaiczyła osti.- 
.eczne zwycięstwo i dzięki temu już 
od początku roku szkolnego praca na 
wj-szych u< zelniach idzie zupełnie 
opakojnie i bez przerw

„ Z d o l n i  m t a t i z i e f t c y  ż y d o w s c y ”
okrćtlii \Aytviórriî  kosmetyków

Groźny pożar
w  K )  a ś n  Ku

W Kraśniku (pow. janowakl) wy­
buchł w jednym - domów groźny po­
żar. Pasti ą ognia paaiy dwu domy 
mieszkalne, księgarnia, dwie herua 
ciarnie oraz dwa sidepy wraz z urzą­
dzeniami. Przyczyną pożaru oyto wa­
dliwe urr lżenie pieca. Straty wyno­
szą ok, I 5O tys. zŁ

Do wjnworul kosmetyków, nale­
żącej do Aleksandra Erwina przy 
nL Długiej nr. 55, dostali się za po­
mocą wyrwania zamków złodzieje, 
którzy skradł różnych kosmety- 
ków na sumę około 500 zł. O kra­
dzieży puszkouowany powiadomił 
policję, która wszczęta energiczne 
dochodzenie.

Tegoż dnia w czasie obławy pa­
trol policji zatrzymał na ul. Mo­
stowej i i -  ch znanych młodocia­
nych złodziei - włamywaczy, Szla- 

Mendla, łat 19, zam. przy ul. 
Milej nr. 7, Abrami Chcjchosa. lat 

19, zam. przy uL Gęsiej nr. 57-a, 
oraz Gcdale Fajtela, lat 17, zam. 
przy ul. Nowolipie nr. 9. Wszyscy 
mieli przy sobie paczki, w  których 
policja znalazła kosmetyki. Młodo­
cianych złodziei przeprowadzono 
do aresztu, gdzie w  czasie rew izji 
osobistej znaleziono przy nich 11*  
rzędzie złodziejskie, jak wytrychy, 
łomy, bory i t. p.

W ł-m ywacze wzięci w  krzyżowy

ogień pytań przyznali uię do kra­
dzieży w  wytwórni kosmetyków I

C R  f P  I E
CLOQiru« , <ęn.aroć»orn.

zeznali, że szli do mieszkania Rudo 
go niapelmajstra, lat 52, zam. przy 
ul. Mostowej nr. 25, u którego mie­
li sprzedać wszystkie kos*..etykL 
Poiicja aresztowała również i K a ' 
pelmajsira.

Cała trójka młodocianych w ła­
mywaczy dokonała na terenie W a t 
szi w y szeregu zuchwałych włamań 
uchodząc zawsze bezkarnie. 1

N o w y  w ystęp  pref. Michałowicza
r . c  p o s i e d z e n i u  P a ń s t w .  R a d y  O ś w i e c e n i a

Konieczność odżydzenia branży drogeryinej

Z d t o u l e  p o l t ł i i e ]  l u s n o i c i -  u  r c f e i d i  ż y d o u s K i c h
Na dzisiejszy Kongres drogistów

W eszliśm y w  okres sjazdów, 
kongresów i sejm ików handlo­
wych, rzem ieślniczych i t. d.

Ostatnie w ie lk ie  zjazdy i kon­
gresy stoją pod znakiem unarodo­
w ien ia życia gospodarczego w 
Polsce. Zjazd, to dzisiaj najka- 
p ita ln iejsze zagadnienie, które 
w Interesie narodu t państwa 
musi być najszybciej rozw iąza­
ne.

Dziś rozpocznie się w  W arsza- 
w ie zjazd dregistów, w łaścicie li 
składów artecznych Fakt ten 
zmusza nas do bliższego za jęcia 
się tą sprawą, odgryw ającą z 
różnych w zględów  nie małą rolę

Ze smutkiem trzeba stw ierdzić, 
ze branża ta jes t sprawnie zaży- 
dzona. Stan ten najlap iej zilu­

stru ją aane cyfrow e. N a jgorze j 
przedstaw iają s.ę pod rym w zglę­
dem w oj. wschodnie, gdzie około 
83 proc. składów aptecznych znaj­
duje się w  Dosiadaniu żydów. W  
takim np. w oj. poleskim  liczba 
składów aptecznych zydowsk.cit 
dochodzi do 94 proc W  w oj. po­
łudniowych „od^eiek  ż y d g ^ k jc ą  
składów aptecznych jesij** trochę 
mniejszy, wynosi jednaj, około 
5o,S proc., przy czym w  w o j tar­
nopolskim jes t bardzo znaczny, 
gdyż wynosi około 78 proc. W 
woj. centralnych, odsetek żydow­
skich składów aptecznych ipada 
do cy fry  ok. 48,3 proc. najm niej­
szy jest w  w oj. zachodnich, 
gdyż wynosi tylko ok. 0,3 proc. Na 
terenie w oj. warszawskiego pro-

Na łamach prasy znalazły się 
ecua posiedzenia Państw ow ej R a­
dy Oświecenia Publicznego, w  
którym  jak  w iadom o bra li udział 
m. in. osławiony p ro l M ichałow icz 
i rabin M ojżesz Schorr.

Żydowski „Nasz P rzeg ląd " w  
ten sposób streszcza przem ów ienie 
sen. M ichałowicza, wygłoszone na 
tym  posiedzeniu. * -  - -

Po przemówieniu p, mi.us*ia 
Świętosławskiego, zabri X głof se­
nator prof. Michałowicz, który tn 
in. porunył sprawę eicscesjów na 
w zszych .amadacł naukowych. 
Mówca stwierdzi ie  w rorruchacn 
antyżydowskich biorą udział prze­
ważnie pierwsze roczniki, io te i

kwesM: wychowania w szkołach
średnich _husi buazić niepokój.

Następnie senator Michałowicz 
zwrócił uwagę na znieważenie rek­
tora lwowskiego oraz na niezwykle 
gorszący objaw, że na zwłokj zyda- 
patrioty zrzucono śmiecie. Śmiecie 
te —  o»w :adczją prof. Michscowicz 
—  nadały nie na zwłoki żyaa, lecz 
na dusz*, polaków.

Min. W. R. i O. P. —  zakończył 
swe przemówienie b. rektor —  po­
winno sie poświecić nietylko spra- 
wor nauczania, leer i wychowania. 
Na oramneh zakładów naukowych 
winien wisieć napis „Pamiętaj, żef 
Polak mieszkaniec Europy” . *
Mr sukurs i1 p. M ichałow iczow i 

przyszedł oczyw iście rabin Schorr 
w  długim  w yw odzie skierowanym  
M M M n m n n B D i  < r a n m

przeciwko gheitu na w yższych  u - 
czelniach. Na przem ów ien ie rabi­
na Schona zareagował ostro pro- 
Jesor Po litechn ik ' W arszawskiej-"* 
Pszenicki, oświadczając, żu jaKO 
chrześcijanin nie m oże pozwolić, 
żeby rabin udzielał mu nauk mo­
ralnych. Taicie przem ów ienie na­
leżało w ygłosić w  gronie -wych 
współwvzn<i wców.

Spółka M ichałow icz —  Scn ort 
nie jest d la nas nowością, a no­
w y  wy stęp prof. M ichałow icza po­
tw ierdza jeszcze raz. te  zn a jd u j*  
się on całkow icie poza naw iasem  
społeczeństwa polskiego.

t o i o s z u w i a
H  E  a  l

A. HEBLE NALEŻY SKŁ*4
Niebywały wprost wybór lajeczi ie 
pięknych fasonów. Geny a gotowkę 
im ino solidnego wykonania wyjątko­
wo niskie, warunki uogoane, g "yż 
Z4 100 złotych mie-nęcznie można 
mieć luksi sową sypialnię, gabinet 
lub jadoliuę skromn.ejszą xa 50 zł. 
Wymier amy i »  dopłatą mcDie Jt*r“ 
na nowe. Sai>n Wytwornych Mebli 
bT PAD E l 1CKL Nowy Świat 80, 
róg Pierackitgo I ize piętro. Oka­
zyjne mebi* pochouząza z zam.any 
wyprzeda.emy Koszykowa 67 »  po 
dwórzu, t«L 700-3& i Miedziana 10 
Pierackiego 17.

J J A .

•Tuszyny do pisania 
I • Torpedo, podróżne 
biurowe, arytmometry 
Thalea: duży wybór na

szyn okazyjnych Sprzedaż — Kupno 
— Remonty. Maczunder, Marsza! 
kowuka 83 tel 700-05.

R O Ż N E

r.EBLEFirma chrzeżd-
 ----  — |ańska .,L 1 ę i
k o w i k i "  Howy i  dat *>r 
Duży wybór nowoczes- OB 

nyeb mebli gotówka — ratami. Sztuki 
<Doiedvńcz«-

MEBLE gotowe 1 na zamówienia 
własnego wyrobu polec. 

Chrześcijańska Wytworma Karyłow- 
fki t GorgaS. ul. Świętokrzyska i

MEBLE gotowe 1 na zamówienia 
wyrób własny. Gorgi*.s i 

Karylowski. Firma Chrześcijańska, ul. 
Nowogrodzka 8.

Uszczelnianie okien, czyszcze­
nie szyb tanio. Osiecki,A)

Złota 25, tel. 2.27-62.

asowe cztero­
miesięczne Lpar- 

sprzsdam, tel 2,33-33,
JAtlNItZK! R
ka;

cent składów aptecznych, znajdu­
jących się w rękach żydowskich 
wynosi około 40 proc., tv samej 
jednak W arszaw ie jest bardzo 
znaczny, gdyż aż 55 proc.

, Ten  smutny stan rzeczy napa­
wać musi każdego Polaka ogrom ­
nym niepokojem. N ie  zapominać 
.bowiem it&ieży, Aa na prow incji, a 
szcztg óinie- na kresach wschod­
nio - południowych, sK ła jy  ap­
teczne wbrew  wyraźnym  przepi­
som sprzedają i przyrządzają le­
ki. Obchodzenie tych przepisów 
jest rzeczą szkodliwą i odnośne 
w ładze nie powinny tolero.wac te­
go stanu rzeczy, który 'p oga rsza  
fak t zażydzenia tej branży. Zdro­
w ie bowiem naozej ludności znaj- 
duje się w  rękach nie fachowych 
i do tego żydowskich

Odźydzenie branży drogistow- 
skiej jest nakazem chw ili. W  tym 
kierunku powinny pójść wysiłk i i 
sądzimy, że pójdą. d rog fstów 
w łaścic ie li składów aptecznych 
Polaków. W ym aga tego interes 0- 
gólno-narodowy, leży to jednak 
w ich własnym interesie, żydzi 
bawieui obniżają poziom zawo­
du i podryw ają  zaufanie szero­
kich rzesz społeczeństwa. Dopo 
móc muszą także wydatn ie w ła­
dne adm inistracyjne, które mają 
możność nie tylko nie wydawania 
żydom dalszych pozwoleń na 0- 
tw ieran ie składów aptecznych, 
lecz także m egą cofnąć ju ż w y ­
dane.

Opinia publiczna oczekuje od 
drogistów  i w łaścic ie li składów a- 

Polaków, na n a jb lii-

Kronika prowincjonalna
G R O b m

NOW Y STAROSTA 
Na miejsce obecnego starosty J. 

Drożańsłriego, którj urzecliodzi do 
Łomży —  ma przyjść do Grodna na 
to stanówiskc wicewojewoda poznań­
ski WGicki (H ).

W STRZĄS U Ą C Y  W YPAD EK  
W dmu 25 bm. na ul Dominikań- 

skipj &d j lekarz workowy dr. Śle­
szyński ola nr,prawy twego samo­
chodu ułożył się ua ziemi pod ma­
szyną —  z niewiadomych narazie 
przy czy. samochód szył, przygnia­
tając lekarz^. Dr, Śleszyński z tru­
dem wydobyty przez p-zechodniów, 
doznał b. ciężkich obrażeń, Ma zta 
maną i.ogę i zgn.ecioną klatkę pier­
siową. etan jego jest b. poważny, 

AYDOW Sua BEZCZELNOŚĆ 
(a. p.) Wielkie poruszeni** wywo­

łuje wśro„ polskiej ludności Grodna 
bezczelność żyda Czapie właściciela 
bud Ki z gazetami Przeć kilku rygcd- 
niami S'apiro przeniósł swą budkę 
na plac Batorego róg Brygidskiej 
naprzeciwko Kościoła Garmzoncwego. 
Mimo liczny :h uwag ludności polskiej

P?z_y ul. Kraków sinej 30. Arnia Bu­
dzińska, Ucząca Sf1 lat. Budzińska w 
zamarz samobójczym skoczyła z 
wrysoŁ jści I  p. na bruk nodwórza i 
doznała ciężkich obrażeń,

A W A N TU R Y  W A R IA TA  
Upośhdzony :a umyśle, Wasyl 

Parobczak z Fodborzec, przybył w 
di ,a wczorajszym do Lwowa i wy- 
wolyv eł na ul. górnej Łyczakowskiej 
awantury, napadając na przechod­
niów.
P O M O T . / E

ZAPPZYS IĘ zE N IE  
PODCHORĄŻYCH 

Dnia 28 b n.. o goaz. 12 na Sta­
rym Ryukr w Byagoszczy odbędzie 
sie -lprzyriężer.ie dywizyjnego Kursu 
Podchorążych Rezerwy Uczestnicy 
kursu urząozają akademię w sali gim- 
nastycinej pułku Dzieci Bydgoskicr 
O godz. 17-ej. (a ).

N \PAD i ZGWAŁCENIE 
Pod Mariampolem w lesic na Sta 

nisławę żużową idącą z 12-lctnim sy­
nem ■ napadł dwóch osobników i 
Łażad<di wydania gotówki. Żukowa 
dała bandytom całą posiadaną gotów-

Szapiro budki swej nie chce przenieść kę v kwocie 1,50 z\ iiiciadowohłc ch 
na poprzednie miejsce, zdała od Ko- to jednak i przeszukali jej wszystkie

Polerowanie, chromowanie, niklowa-1 pteeznych 
me cy iwams w ykon-je Zakład ,zvcll Zj azdach w yraźn ie Dostawić 

GALWANlCZNO - S/UFIFRSK1 E. J . -k f
B tT4KOW SK., Widok 21. tel. 294-38. Prawę odżydzer a swego

du.

7!0tA lecznicze wysokie gatun­
ki po cenach najniższych, 

chorym na płuca, nerwy, żołądek, 
ischias. Oziec'nm skrofulicznym, sła­
bym. Nowy Świat 12 m. I ’ -’

MEBLE na gw azdric można na­
bić w nowootwariei tirm e 

Wyczółkowski iE
Nowy - Świat • •  Warsztat Leszno 101

HArtTY im A

TX M i n  C firma chrześcijań- 
n .  I L D L C  8ka „C.ężkowski” 
r f l  Plac Trzech Krzyży 12 po­

leca duży wybór nowoczesnych me- 
bli. Warunki" dogodne. Sztuki poje­
dyncze.

T A D T 7 A M Y  higieniczne tapicer 
I A l  L I  A . ł  I  skie nowoczesne, fo­
tele klubowe w rób własny poleca 
H. Bielawski, Zielra 17. tront

M I Ó D

mOD 1O0% gwarancji, ku- 
C ^ i  I IU U  racyjny. Rożnr >a-
T » 5  tunk Przy 10 kg. rabat.
W ł  PSZCZELAŁtZ - OGRODNIK

Zlata ł, Uleton 6 62-38.

A R T Y  U Ł Y  S P O r iT O W E
I l U I

naj'epsze z 
najtepizych 1o 

nabycia wylaczn.e w składzie fab­
rycznym Pouka Spółka Sportowa 
Jerozolimska 20.

P R A C E  Z A O F I A R O W A N E

Jak utrzymać piatę ^wtucic się di 
Administracji »ABC*‘ , Warszawa, 

AL Jerozolimskie Sa. Ogłoszenia o po 
szukiwiuuu 1 zaofiarowaniu p ac> zt 
ul; szczam,1 Z  ustępstwem & p r*  
W wypadkach uzasadnionych bezpte 
Uuo.

Ł  I.

P R A C E
p  a m

WykwalifikowŁny STOLARZ szuka 
pracy w zakresie swego fachu 

Jest zdolnym sumiennym pracown 
kiem. Referencje. Zgłoszenia kierować 
Al. Jerozolimskie 3a, ABC, dla ,Su 
mienny stolarz” ,

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

„Kopciuszek”
o c 7 a r o v i f3 ł  d z  e c i

W  nadzielę o 12 i 16 'leatr dla 
Dzieci T. Ort>ma (Kredytowa 14, 
tel. 2-11-13) powtarza przecud wną 
premiere baśni p. t. „KOPCIU­
SZEK". Tachwycające dekoracje, bo­
gate kostiumy, świetne zgranie wiel­
kiego zespołu złożonego z 72 osób, 
śliczne niosenki, mieniący się wszyst­
kimi kolorami tęczy polonez (do muz. 
Chopina), pelns. pogody treść, a na- 
dewszystko moc radości i śmiechu 
zfożyiy się na niewidzianą dotych­
cza! calośii. _

Bilety w „Orbisie" i kasie Teatru.

Wilki napadły
na wieś

B U K A R E SZT , 26. 11. Z  Salo­
nik donoszą: W ieś Oastoria zo­
stała dziś w  nocy zaatakowana 
przez w ie lk ie  stado w ilków . W il­
ki rozszarpały kilkadziesiąt sztuk 
bydła.

ścioła- Eprawą tą winna zająć się 
policja.

w O Y N I A
F A L E  SPORTOWE 

Wkiooce nasTąpi w Gdyni 01 war­
cie hali sportowej, która mieścić się 
będzie na terenach targów gdyńskich 

Nowa ha'a sportowa na a 300 nr. kw 
powierzchni, wyposażona jest w urzą­
dzenia sanitarne, szatnie i przyrządy 
gimnastyczne.

LUBLZN
N A  FRONCIE 

W ALK. Z ŻYDuSTWEM 
(JK ) W  Lublinie zaprowpdzor o 

znakowanie dorożek chrzcśc-jnńskich 
celem odróżnienia ich od żydowstricli 
wozów Dorożkarze ■ cnrześcijank 
trzymali specjalne odznaki na r-apkf 
z napisem: „dorożkarz chrześcijań­
ski ’.
C H JIAŁ  PRZEKUPIĆ SĘDZIEGO 

(JK ; Sąd Okręgowy w Zamościu 
skazał na 2 lata więzienia Abrama 
Ruba za usiłowanie przekupstwa 1 ę- 
dziegu giudzkiego, Wacława 7 :-ybuI ■ 
■kiego. Bezczelny żyd starając sie o 
uzyskanie koncesji na biuro pisa-is 
poda! i próśb, zaDrooonowai sędzie­
mu Trybunalskiemu 500 zł. wzamian 
za pi zychylna opinie.

W  W ALCE Z KOMUNIZMEM 
J K ' Zo-ganizowar.,, zof ts’ w Lub­

linie Komitet antybolszewicki, rozpo­
rządzający t. rfi pogotowiem odczy­
towym. Na czele komitetu Aanąl pro­
fesor U, U. L. p. Czuma. Komitet na 
żąoanie każdej organizacji czy sto­
warzyszenia wysyła prelegenta, ze 
specjalnym referatem.

30-LECIE ZGONU 
STANISŁAW A W YSPIAŃSKIEGO 

28 bm. p-zeć rocznicą zgonu Stani­
sława Wyspiańskiego, Związek Lite­
ratów Polskich organizuje specjalni 
wieczór poświęcony twórczości wiel­
kiego poety. T--.atr irr>. S.owackiego 
wystawi w niedzielą Bolesława śmia­
łego. TJelegacja raa.a krakowskiego 
riozy wieniec na grobie poety

LWÓW
TAMACH REWOLW EROW Y 

W Tarnowie dokonano *,amach 1 
-ewolwerowego na sekretarza zwis z 
ku zawodowego, Eugeniusza Sita. Si­
to został poważnie lanny i odwiezio­
ny do szpitala. Sprawcy zamachu 
zbieg.i.

ZAMACH SAMOBÓJCZY

kieszenie, a nasteonie jeden z napast­
ników powalił kobietę i zniewolił ją w 
obecności jej sj na. Bandyci uciekli, a 
o napadzie tym Żukowa powiadom'ta 
poh-ję. (a ).

TuAG ICZNA ś m ie r ć  
S-LETNIEGO CHŁOPCA 

-. Na ul. Strumykowej w Toruniu 8 
letni synel właściciela skład' spo­
żywczego Zenon Sołtys, wpadł pod 
.rola wozu. Pomimo pomocy lekar­
skiej nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. (a ).
S T / J  m S Ł A Y r Ó W

G RAN AT r  PALENISKU
Kazimierz Romaiiowski ślusarz

PK P  pracu jąc w  parowozowni wloty! 
d > paleniska w kuźni itary granat 
lrtóry eksplodował, zabijając Karol* 
Zawiślaka. Władze pociągnęłr Roma* 
newskiego do odpowiedzialności kar­
ne;. jednakże sąd wydał j -yrok uni®" 
winniającv. (js ).

. AFE R A  iN W A L ID Z K fl"
W  najbiiższycl o'.Jach odbędzie sł* 

W stanisławowskim Sądzie 
wym proces przeciw byłemu Zaraąd*- 
wj Żydowskiego Związku Inwalidów 
Wo.ennych w Stanisławowie. Ruwno* 
cześnie -ostali pociągnięci do odpo- 
wieaz!amości karnej "mieszań’ w ,A* 
fere mwaiidzką" niektórzy urzęonicf 
państwowi będący na wysokich st*' 
nowiskacń.

EKSPANSJA POLSKOŚCI 
W  powieci* ka.-skim rozpoczęto 

budów* Iiościołow Katolickich w Siw­
ce Wojniłowskiej i ćwitowej. Prac* 
nad budową m wych domow ludowyct* 
w Choemiu, Hołyniu i ToL—szewcóch 
znajdują sie n* ukońcr«niu. Po z* 
tym w „tadium budowy znajdują 
polskie doriy ludowe w  PodmićnaM* 
Bereźnicy, Pawlikówce i 7 iemiance> 
Na podkreślenie zasługuje również 
akcja polskiej rejonowej mieczami, ’  
Tomaszowicach, która w osuitnicj* 
miesiącach zorganizowała 1 nowy*" 
zbiornic- mleka i śmietany, (js ).
W l h N Z

INSPEKCJA SĄ DÓW 
Przybył de Wilna minijte* Gl*„ 

bcw ski, który ma dokonać mspekcj' 
sądów wileóikicn.

K A R Y  ADMINISTFACYJITE 
Starostowie powiatowi ukara1' y * ’" 

reg osób aresztem i grzywnami ** 
niestawienie się do udoycia powszech' 
nego zastępczego obowiązku wojską 
wego. M. in. starosta w Brasławii v  
karał oitoło 200 osób i starosta w Os*' 
miame około 100 osób.

Kronika poznańska
V  GhUPHift 7]OliOZiAC * B ‘

T S A T E ł
T E A T R  P O L S K I: „Bęben.
TE 4 TR W IELKI: „Wiaazńa tę­

sknota".
K I N A

APOLLO: , Aiau o śwJcie” .
CORSO: „Samochód nr. 99"
GLORIA: „Płomienne serca”
GWIADZA: „Tajemnica starego

*amku” .
METROFOLIS: „Dziewczę z Pa-

ryża”
OŚWIATOWE T. C. L.: „Czy Lu­

cyna to dziewczyna".
R ENA1SSAN CE : .Zamek tajem­

nic” .
SŁONCE: „Przedziwne kłamstwo 

Niny Pietrowny".
ŚWIT: Promienie zagłady” .
W ILSO NA: „A llotria”.

ZJAZP SODAł-ICYJNY
W środę i czwartek obradowa: w 

Poznaniu zjazd diecezjalny związków 
sodalicji pań wiejskich, w któn m 
uczestniczyło okoio arH) OoOb sodali- 
stek z całej Polslu. W środę oo na­
bożeństwie odbyto się pierwsze ze­
branie ogólne,

licji, poświęcone reorganizacji rw-4*' 
ku oraz propagandzie sodalicji. 
czorem odbyio się uroczyste naU**' 
żeństwo.

GKO N! b a n d y c i
PRZED SąDZM 

Przed Sądem Okręgowym na 
sji wyjazdowej w Inowrocławiu st* 
nęli trzej giożni bandyci: Boiesla':
I acanuwski i bracia Leon i M *1 3 

' Mochowie, oskarżeni o napad rabU®
I kowy i bronią w ręku na mieszk' 

lic mleczarza w Gniewkowie,
‘ yanduwskiego, w maju tego tC\gt 
Sąd snazal Pacanowskiego na tf M 

i więzienia, Leona Aiocha na o u  
Mariana na 4 lata. Należy dodać, 
Pacanowski i Leon Moch skazani 
stali-niedawno na kary lo  lat z* 
ne przestępstwa. .

SAMOBuJsTWO UCZENICY 
W Poznaniu popełniła ąamCP r  

stwo 15-lenia uczenica szkoły 6
darstwa SS. Zmartw yen wstanek _ 
P rznanlu, Regina Mundzie'0 " g0 
Dziewczynka rzuciła się z 0]c.n3 oi,fj'

zfl»'

_______________________   plenarne.
largnęła aię na życie zamieszkała branie prezydentek i delegatek soda-

piętra i odniosła bardzo ciężkie o 
na któwm do orezy- . żenią. Mundzielówna zmaria.

■ PS  AD  ELE K TR YC ZN Y
MLA SW AR ZĘ D ZA

W środę włączono Śwarzęd; , r jp  
ny ośrodek przemysłu meblatsk 
pod Poznaniem, ta obwodu elek t 
ni w Poznaniu. Prąd przesyła sit■ ,
Poznania do Swarzędza Imią n$gt 
wietrzną o napięciu roboczvm 2U- 
wolL

dium powołano Ojca Roztworowskie 
go z Krakowa, Ojca Malinowskiego 
z Poznania, pania Wlodkową 7. Kra­
kowa i panią Potworowską z Gola.

W czwartek do nabożeństwie od­
prawionym przez J. E. ks. biskupa 
Dymka odbyto się drugie zebranie 

Po ootudniu odbyto się ze-
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B E Z R O B O C I E  
„ P R O W A D Z I 1

Kilka tygodn i temu, na tym 
samym miejscu, pisaliśm y, że 
^ zp o c Ł jł się wyścig, do którego 
2 jednej strony w ystartow ał Oby­
watelski Kumitet Pomocy Z im o­
wej bezrobotnym, który postaw ił 
Ł°o ’ e za ce] jak  na jw ięce j bezro­
botnych zatrudnić w okresie z i­
mowym; z  drugie j strony w y­
startowało bezrobocie, które n ie­
ubłaganymi cy fram i św iadczy, iż 
2 dnia na dzień cy fra  ludzi pozo­
stającym bez pracy wzrasta.

Ostatn ie komunikaty statysty­
czne donoszą, że w  dniu 2 b. m. 
sarejestrowanych było 7.020 ro- 
botnwów zatrudnionych przy ro­
botach m iejskich. W  związku z 
Wykończeniem szeregu prac i n ie­
sprzyja jącym i warunkami atmo­
sferyczny m i w licznych  działach 
robót publicznych, prowadzonych 
Przez m iasto liczba zatrudnio­
nych została zm niejszona. R e ­
dukcje ob jęły  robotniKow pracu­
jących przy  robotach ogrodn i­
czych, tram wajowych, budowla­
nych i  t. p. L iczba  bezrobotnych 
automatycznie wzrosła.

Tak więc w  zapoczątkowanym 
Wyścigu, w  te j chw ili „prowadzi* 
bezrobocie.

S. L

A N O R M A L N E  
I  a J i  - T  I \  F . 

Z J A W I S K O
Do Zw iązku Spółdzieln i Spo 

żywców  „Społem " naieży wielka 
ilość spółdzieln i włościańskich. 
Jest to zjaw isko anormalne i 
szkodliwe. Chłop bowiem jest 
przede wszystkim  wytwórcą. Jak 
że w ięc może należeć' i  pop,erać 
spółdzieln ie spożywców, które 
już w  sw j m założeniu  godzą w 
jego  interesy, jako w ytw órcy.

Zaopatrywanie chłopów przez 
spółdzielnie w  naftę, zapałki, n i­
ci i  t. p. artykuły, n ie uspraw ie­
d liw ia  w cale ra c ji bytu spółdziei 
ni spożywców „Społem " po 
^Hiach. T e  funkcje  pow inien i mu 
®i spełniać, czy to w ■ obecnym 
Przejściowym  okresie hardel wę 
drowny, czy też sta ły  sklep na 
Uiiejscu w e wsi.

T egc  anormalnego zjaw iska 
v ’ielu  jeszcze w łościan nie rozu-. 
•nie. T ę  nieświadom ość mas w y­
korzystuje w łaśnie „Społem ".

a. i .

Racje s ta n u  R z e c z y p o s p o lite !
w y m a g a  p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  a d w o k a t u r y

Wnioski na dzisiejsze zebranie Izby Adwokackiej
Na dzisiejsze walne zgrom adze­

nie warszawskiej Izb y  A dw okac­
kiej grono adwokaiow  Polaków  
zgłosiło wniosek treści następują­
ce!:

„N iże j podpisani w  powołaniu 
się na uchwały zapadłe ua Z jeź- 
dzie Zw iązku Adw okatów  P o l­
skich w  W arszaw ie w dniach 8 i 
9 m aja 1937 r., ogłoszone w  nu­
merze 6 „P a les try " z czerwca 1937 
r., a szczególnie zw ażyw szy,

I. ze sprawa polskości adw o­
katury nie jest je j sprawą w e ­
wnętrzną, Racja stanu Rzeczypo­
spolitej i m teres Narodu Po lsk ie­
go w ym agają  po lsk ieg" charakte­
ru adwokatury, jako czynnika, po­
wołanego do spełniania ważnych 
funkcyj o charakterze państwowo 
społecznym, w yw iera jącego  w ażk i 
w p ływ  na kształtowanie się pojęć 
prawnych i etycznych społeczeń­
stwa, na jego  stosunek do w yk o ­
nywania obow iązków  publicznych 
oraz do sądów i urzędów,

II. że n ieproporcjonalnie w ie l­
ka w  porównaniu z odsetkiem lud­
ności żydow skiej w  Państw ie, ro ­
snąca od szeregu lat w  coraz szyb­
szym tem pie liczba adw oka.ów  - 
żydów  przekracza już dzisiaj po­
łowę ogólnej liczby adwokatów  w  
całym  Państwie, a w  poszczegól­
nych Izbach adwokackich stanowi 
przytłaczającą przewage,

III, że taki stan godzi w  istotny 
interes Narodu i Państwa, musi 
zatem ulec radykalnej zmianie, 
wnoszą:

„W alne Zgrom adzenie A d w o  ■ 
katów  Izby  Adw okack ie j w  
W arszaw ie w zyw a  Radę A d w o ­
kacką, aby wszczęła na w łaści­
w e j drodze akcję i starania, 
zm ierzające do uzdrowienia o- 
becnego nienorm alnego składu 
narodowościowego adwokatury 

w  naszym Państw ie i n iezw łocz­
nego zapewnienia Polakom  zde­
cydowanej w iększości w e  w szy ­
stkich w ładzach Samorządu ad­
wokackiego, m ając na uwadze 
następujące zasady:

1. liczba adwokatów  żydów

nie może przekraczać procen­
towego stosunku ludności ż y ­
dowskiej do ogotu ludności 
Pa.istwa;

2. w  Izbach Adwokackich, w  
których liczba adwokatów  ż y ­
dów  przekracza powyższą nor­
mę, nastąpić musi niezwłocznie 
zamknięcie list adwokatów  i a- 
pnkantów  adwokackich dla 
kandydatów  narodowości ży ­
dowskiej;

3. wsuazanc w yże j zasady 
przyjęte być pow inny również 
za podstawę normowania do- 
ptywu m łodzieży na wydziały 
prawne U niw ersytetów ;

4 nowe prawo o ustroju A d ­
wokatury zaw ierać powinno 
przepisy, które, nie naruszając 
zasady samorządu i w yb iera l­
ności w ładz samorządowych, 
dawałyby skuteczne gw aiancje  
n iezwłocznego zapewnienia zde­
cydowanej większości w e 
wszystkich władzach samorzą­
du adwokackiego dla adwoka­
tów  Polaków ".

Drugi wniosek, zgłoszony przez 
adwokatów  Polakow , dotyczy 
bezprawnego używania przez ad­
w okatów  żydów  imion chrześci­
jańskich. Jest nagm innym z ja w i­
skiem, że różni Szmule, Herszki 
czy Muszki podają się na blankie­
tach firm ow ych  i w  składanych 
w  sądzie pismach za Stanisławów 
H enryków , M ieczysławów  i t. p., 
wchodząc przez to w  wyraźną 
kolizję  z przepisami prawa kar­
nego. W nioskodawcy żądają, by 
Rada Adwokacka z całą energią ko chw ilowo popraw ić sytuację,

go, walczącego w ytrw a le  o unaro­
dow ienie i uwolnienie spod ob­
cych w p ływ ów  wszelkich dzie­
dzin polskiego życia w  znacznym 
stopniu przeniknęły juz do całej 
szczerze polskiej adwokatury.

.N ie  zapom inajm y jednak, że 
tc dopiero początek waik i, którą

K O L C E ? " ®  
F . 0 2

A MAZEŁTOP!
D ow iadu jem y się, że w 0 -  

s trow iu  w ie lkopo lsk im  żydz ' 
w y k u p i l i  wszystkie stare i  nad  
pęknięte garnk i, aby w oszczęd 
ny sposób zrobić owacje ży­
dowsko  - książęcej parze Ra­
d z iw i ł łó w  podczas uroczystoś­
ci weselnej. W  ten sposób po­
raź p ierwszych w dziejach

pociągała winnych tego rodzaju 
przestępstw do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, jak  również by 
zawiadam iała o tym  odpowiednie 
w ładze dla wyciągnięcia przez nie 
konsekwencji na drudze karnej.

Jednolite stanowisko, jakie 
wszyscy adwokaci Polacy (z  
w yją tk iem  nielicznych szabesgo- 
jów , zw iązanych w ęzłam i rodzin­
nym i czy interesami pieniężnym i 
z żydostw em ) zajm ują w  poruszo­
nych w e wnioskach tych k w e ­
stiach, dowodzi, że zasady i ha­
sła ruchu narodowo - ladyka lne-

Od 96 godzin brak wiadomości
o losach polskiego „Douglasa”

lotu nad Bułgarią.S O F IA , 26. 11 W ładze admini 
stracyjne, ludność i oddziały woj 
skowe w  dalszym ciągu gorączko 
wo poszukują polskiego samolotu 
„D ou g las" który zaginął podczas

Do godz. 17-ej 
było rezultatu, 
utrudnia m gła i 
śnieżne.

w  piątek nie 
Poszukiwania 
gęste opady

Z n a m i e n n a  p r z y p o m n i e n i e
List marsz. Piłsudskiego o bezpartyjności

P A L T A
G A R N I T U R Y

G otow e i na zam ów ien ia

BS i l  M A C I E J O W S C Y
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Czy gen. Wl. Sikorski
wychodź z m o  s k a ?

„Krakow ski K u rie r  W ieczorn y" 
Pisze:

Jedno 7 ugrupoM u. politycznych 
zwrócitc się w konkretnej iormie 
do gen. Władysława Sikorskiego o 
Przystąpienie do czynnej współpra­
cy politycznej. Według pogłosek, 
krążących w sferach politycznych 
Warszawy gen. Sikorski me dał 
Pa razie konkretnej odpowiedni 
edoak odniósł się dt; propozycji 
dość przychylnie .
N iew ątp liw ie  pogłoska ta ma 

m yśli Stronnictwo Pracy, 
dyby pogłoska ta okazała się

gen. Sikorski wychodzi ostatecz­
nie z wojska.

W arszawski Okręg Zw iązku  L e ­
gionistów drukuje w  swym  b iu le­
tyn ie nieznany dotychczas list 
marsz Piłsudskiego, pisany w  po­
czątkach 1916 roku do zespołu 
stronnictw aktyw isty cznych, zor­
ganizowanych w  Centralny K o ­
m itet Narodow y. Początek tego l i ­
stu brzm i: «  ... '

_ - . .. t. I
„Do w.adoracści mojej doszły 

giucne i niejasne odgiosy walk wy­
borczych w Warszawie. Nigdy me 
dj em za bezpartyjnośt ią, twier­
dząc, że brak partii jest stanem a- 
kuituralnym, że zatem walka par- 

‘  tyj pomiędzy sobą jtst koniecz­
nym, ba najczęściej zdrowym zja­
wiskiem społecznym". .
Jest rzeczą znamienną, ze aku­

rat obecnie Zw iązek  Legion istów  
zdecydował się opublikować ten 
list zaw iera jący tw ie idzen ia  tak 
niepodobne do w ie lu  oświadczeń 
późniejszych marsz. Piłsudskiego 
i do tak zw. jego  „testamentu po­
litycznego", na który dzisiaj po­

w ołu je  się szereg różnych działa­
czy sanacyjnych.

doprowadzić trzeba do z w y c ę -  i garnId  żydowskie będą rzuca- 
skiego końca. Og-am czenie liczby ne w  ndrzw ia  patacu książęce- 
żydów  w  -dwokaturze czy cz?so -, go z I a d0snym ok rzyk iem : a 
w e zamknięcie list adwokackich i j mazełtop. (kn o t) .  
aplikancklch dla żydów  może ty l-

ZŁUUjNE p o z o f y
stanowi m inimum tego, czego w y -  ! j>rasie same:
maga interes i godność narodu ,' kon trencje, audiencje, k lu - 
ale zagadnienia .polskości pale- &{/> z jazdy, aek aracje, kon-re- 
stry nie rozw iąże. Adwokatura konsolidacje, pertraktacje ,  
jest zbyt ważnym  czynnikiem  w t kom pro  nisy, przygotowania, 
życiu narodowym , zbyt w ielk i j i rzewidywania, oczek va- 
w p ływ  ■wywiera na kształtowanie m a... , . . .
się puczucia prawnego narodu, . Zdbwa iby się n i  ? ?ywałe o- 
na jego poziom m oialny, zbyt p o - i \̂Jwic  n ie polityczne. A tymc.  
ważny uaział bierz** w  w ym iarze Sein ’ _n ,e  dzieje. Nawet  
sprawiedliwości, aby w  skład je j 
mógł, nawet w  nieznacznym stop­
niu, wchodzić tak rozkładowy, oh 
cy i w rog i polskości żyw ioł, 
żydzi. K rętactwo, stosowanie ta l- 
mudycznych form ułek i w yb ie ­
gów , obniżanie poziomu m oralne­
go —  oto, co wnoszą żydzi w  ż y ­
cie palestry. ,

D latego w  polskiej adwokatu­
rze nie może być m iejsca dla ż y ­
dów. .

Po  numeru? clausus przyjść 
musi numerus nulłus!

paru  m in is trów  na wylocie od 
ro ku  n ic  może jakoś wylecieć.

NIE NA i ZASiE
Polakożercza ,,O p in ia "  op i­

suje ja k  to w  W 1  r. Jakób  
Sobieski (o jc iec k ró la  Jana), 
pan na Ż ó łkw i,  skazał żyda  
Gąba na p lag i i  banicję za to, 
że m ia ł  dziecko ze swą służą­
cą - chrześcijanką. Dziś ia k  
rozsądne postanowienia me . 
grozi. Nasi „ panow ie“  są zbyt  
gęsio pożenieni z żydówkam i.

( k o l ) .

D 7 I Ś  O T W A R C I E
W I E L K I E G O  W Y T W O R N E G O
M A G A Z Y N U  M E L E  I

p .  f .  | |
tel. 3-49-85

I I Ę Z i k & W S K I Si
N O W Y  ^  W  I A  T
o czym iasKiwle zawiadamiamy P.T. Sz. Kiientó

„Zjednoczenie Narodu i owszem 
ale js ifi sanacyjnym Mierowniitw em >

Miodzi piłsudczycy przeciwko ghefiu sanacyjnemu
(K . ) .  „Gazet? Po lska" zamiesz­

cza artykuł wstępny pióra p, Bo­
gusława M iedzińskiego. Zakoń­
czenie tego artykułu brzm i:

...stoi jednak niezła załoga: sta­
ra wiara legionowo - peowiacka. 
Trzeba jednoczyć wysiłek narodu, 
trzeba go ująć w kadry zorganizo­
wanej woli — da tego wzywa Na­
czelny Wódz. Wszyscy się zgadza­
ją, że to jest rzecz dobra, święta i 
konieczna...

Czyż tedy ma się robić, „aż się 
zrobi sama"? Nie. My będziemy

Praw dziw a, oznaczalaD y ona, że

P. SKfwsKi ustąpi
, aozelnik wydziału prasowego 

.£• p. Skiwski, ma ustąpić z 
^Jhiowanego stanowiska i objąć 

erownictwo p laców ki dyploma-

Ki
ie

zhej w  Rydze. Szefem  wydzia- 
Pfasowego MSZ ma zostać po

t Ustąpieniu jeden z dzienni- 
J ^ zy z „G azety  Po lsk ie j".

P i o  c  c z y
b ę c z i e  k i e r o w a ć  S e j m e m

W poniedziałek zebranie w Reriursie
Dziś ukazać się ma zarządze­

nie Prezydenta R. P . o zwołaniu 
sesji budżetowej obu izb. W  ten 
sposób rozpocznie się jesienno - 
zim owy sezon pot: tyczny.

P ierw szym  em ocjonującym  mo 
mentem tego  sezonu bedz5e juz 
w poniedziałek 29 b. m. zebra­
nie posłów i senatorów  w Resur­
sie Obywatelsk iej w  spraw ie u- 
tworzen ia klubu parlam entarnego 
OZN. N a  zebraritu tym komisja 
powofana do opracowania zasad,

Albo —  albo

^olska narodowa czy
dyktatura marksistowska?

o
ty - P ierwszym  numerze nowego
^ p i l i k a  „A lbo  - a lbo" p. Leon
W  Czkowski staw ia takie alter- 
‘aW ,

SosnKowsKi
e m  7 p u ł t u  i m «i n ó w

hią’ Najbliższym czasie nastapić 
7 n ^r° czyste nadanie szefostwa 
k uł«U

azitp
ułanów generałow i broni

zef(
ty<L
V,

lę,rzow i Sosnkowskiemu 
pułku nadaje p. Pre- 

P. na wniosek m inistra

Ostw 0
R.

aw
Wojskowych.

Wyżerajcie:
ALBO swobodny byt, ALBO de- 

soocja i jarzjn°:
ALBO republika pracy, budowlana 

wolnymi rękami, ALBO odrutowany 
obóz niedoli powszechnej;

ALBO żyzność i uroda życia, A L ­
BO hańba i podeptanie,

ALBO jasno od myśli, ALBO noc 
grubo zaciagnieta nad sponiewiera­
nymi sumieniami.

W ybór ła tw y i n iewątpliwy. 
W ybieram y p ierwszą ewentual­
ność. Tylko dodamy jeszcze jedną 
a lternatyw ę: „A lbo  Polska naro­
dowa, A lbo dyktatura m arksiz­
mu", a nie jak  to czyni p K rucz­
kowski „A lb o  demokracja ludo­
wa, albo faszyzm "

na których ma opierać się współ 
działania posłów należących do 
Ozonu ńa teren ie parlam entar­
nym złoży sprawozdanie ze 
swych prac, przedstaw iając rów­
nocześnie projekt regulaminu klu 
bu Ozonu w  Sejmie.

R E G U L A M I N
Regulam m  ten opracowany 

przez biura przy ul. M atejk i jest 
dość ostry. Zaw iera on przecie 
wszystkim  przepis o solidarnym 
i karnjmi głosowaniu członków 
klubu w  sprawach na jisto tn ie j­
szych: w  odniesieniu do rządu i 
w  sprawach budżetowych.

O P O Z Y C J A
N a zebraniu poniedziałkowym 

n iew ątp liw ie ujawni się pewna o- 
Dozycja wobec zam iarów utworze 
nia klubu parlam entarnego Ozo­
nu. Z jednej strony przeciwko 
tym projektom  wystąpi prawdo­
podobnie Koło Rolników, które 
zostało całkowicie wyelim inowa­
ne ze składu Kom isji, z drugiej 
zaś projekt zaatakuje tak. z w le- 
tvica legionowo - demokratycz­
na.

Stanowisko „N ap raw y" wobec 
projektu powołania do życia klu­
bu ozonowego, jest n iejednolite. 
Jedni „napraw iacze", jak  np.

PA M IĘ TA J  O B E ZR O B O TN YC H  

N AR O D O W C A C H

sen. Olewiński, aprobują projćkt 
powołania kiuDU, inni, jak  poc- 
Kopeć, w ypow iadają się przeciw ­
ko temu projektow i.

K L U 2
D E M O K R A T Y C Z N Y

T E Z
Jeżeli w  poniedziałek powsta­

nie w  Resursie Obywatelskiej 
klub parlam entarny Ozonu, to na 
leży liczyć się. że w najbliższych 
dniach powoła do życia swoją e- 
manację parlamentarną również 
K iub Demokratyczny. Tak ie pole 
cenią przynajm niej wydała „sza ­
ra em inencja" Klubu Lemoicra- 
tyeznego.

W  kołach parlam entarnych u- 
trzym uje się przekonanie, że klub 
Ozonu może liczyć na udział oko­
ło 80-ciu posłów.

Powstanie Klubu ozonowego w 
Sejm ie będzie n iew ątp liw ie mo­
mentem decydującym, jeś li cho­
dzi o przeb ieg zb liża jącej się se­
s ji budżetowej. K o ła  parlam entar 
ne uważają, że wynik zebrania 
poniedziałkowego zadecyduje, ktc 
będzie m iał wpływ  na kierunek 
prac Sejm u: Koc, czy Car,

Podobno na ostatniej konferen­
cji płk. Koca z marszałkiem Se­
natu Prystorern, doszło do uzgod 
nienia poglądów na sprawę klu­
bu parlam entarnego OZN i w  
związku z tym marsz. P rystor 
obejm ie prawdopodobnie stanowi­
sko prezesa tego klubu.

ją robić i  —  jak bywało — znowu 
arosną nasze szeregi, zamiast się 

wykruszać.
W ynika z tego wyraźnie. Z jed­

noczenie narodu i owszem. A le  
tylko pod naszyir kierownictwem . 
Takie postaw ienie sprawy w 
gruncie rzeczy przekreśla wszel­
ką możność zjednoczenia. Społe­
czeństwo bowiem chce zmiany i 
tylko po istotnej zm ianie udzie­
lić może nowych pełnomocnictw 
zaufania. W szelk i dalszy ciąg 
dzisiejszego systemu będzie kul­
tywował bierność polityczną i 
zam iażał energię społeczną.

Na szczęście w  młodszych ko­
łach obozu sanacyjnego zaczyna 
w iać nowy duch. W yrazem  taaich 
dążeń je s f m iędzy innym i tygod­
nik „Jutro P ra cy ". A rtyku ł 
wstępny tego pisma m ów i: - |

jedenastego listopada miarowym , 
krokiem maszerują młode roczniki 
wszystkich barw, maszerują wie­
rząc w słowo o zjednoczeniu, a 
tam gdzieś wc Lwowie, a zresztą 
poco wskazywać palcem, innych 
zostawmy w spokoju, parafie oko­
pują fię, Sypią szańce, stare sztan­
dary wysuwają na czoło 

Te sziandaty, które w muzeach 
chwały narodowej winny zająć 
pierwsze miejsca, ie sztandary do 
których dzieci polskie modlić się 
powinny, bo w nich drzemie wiel 
kość i poiski wyraz Buga, ale te 
sanie sztandary rzucone dziś na 
ulicę niosą za sobą zły ton patosu. 
Ministrowie napewno gorzej mówią 
niż sztandary.
Co prawda i w  tym artykule

w iem :
Konstrukcja państwa- — Konsty­

tucja.
Nonny życia narodu. — Dekla­

racja lutowa.
Deklaracja lutowa — deklaracja 

narodowe — nacjonalistyczna.
To piz/pu.ninaiiiy —  to będzie­

my przypominać.
jeżeli naród ma uwieizyć nowe­

mu kierownictwa żyda polityczne 
gu io deklaracja pulaownika Koc* 
musi, być realizowana, nie wolno 
dopuścić do tego, by jej najistot­
niejsze elementy glnęf w labiryn­
cie uzupełnień, interpretacji i ror- 
mallzmu.
A le  jednocześnie pada tam -o- 

św iadczenie:
Konstytucja nikomu nie zapisy­

wała serwitutów.
Największym moralnym 'walo­

rem piłsudczykOw jest io, ie  pisali 
konstytucję nie dla siebie, lecz dla 
całego Narodu.

Deklaracja lutowa to wielki 
błysk — to symbo' zjednoczenia — 

to głośne wezwanie do jednego, 
wielkiego szeregu.
A  rola pilsudczyków?

Zamieniać znaczki organizacyj­
ne. Drużyniacy i Strzelcy, czy *ia- 
miętacie?

Zamieniać znaczki organizacyj­
ne! -

Zam ieniać znaczki organizacyj 
ne! A  w ięc wyraźne przeciwsta­
w ienie się koncepcji „ghetta  sa­
nacyjnego", reprezentowanej 

przez p- M iedzińskiego. A  w ięc 
stanowisko słuszne i zdrowe. 
N ie  ma bowiem w  dzisiejszej Po l 
sce m iejsca na ghetto ani kote- 
ryjne, ani partyjne. W  Polsce

brzmi jeszcze nuta przyw iązania może istn ieć tylko jedno ghetto: 
do minionych form . Czytamy bo-1 ghetto dla żydów

Frceos szajki łmcicijeiil!
rozpoczął ssę w Ostrowcu

KIELCE, zó 11 Na sesji wyjazdo­
wej radomskiego Sądu Okręgowego 
w Ostrowcu kieieck.m rozp*»częla się 
rozp. iwa karna przeciwko szajce tru­
cicieli.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 6o- 
■etni Jan Stępień, oskarżony o otru­
cie żony Marianny i nakłonienie Wl. 
ktoril Fryziel do otrucia arszenikiem 
jej męża Antoniego, Wiktoria Fryziel, 
oskarżona o otrucie swego męża An­
toniego, Aleksander Poleżajew, oskar 
żony o to, żc namówi! Marię Gurgul 
do otrucia Walerii Gurgul oraz Jana 
Stępienia do otrucia żony dostarcza­
jąc im trucizny Maria Gurgul oskar­

żona o usiłowanie otrucia Walerii 
Gurgul w chęci zysku.

Oskarżony Jan Stępień w ogniu 
krzyżowych pytań o cznał się, 7 - 
obu. swą żonę arszenikiem 1 namó- 

Wiktorię Fryziel do otrucia męża, 
aby móc póź.iiej ją Doślubić. Stępień 
kupił truciznę zr 12 zl. od PoLz; [<*■ 
wa Fryzlelowa przyznała się rów­
nież do ot-ucia swego męża, nato­
miast Maria Gurgul i Poleżajew dc 
winy się nie przyznali.

Na rozprawę wezwano 16 świad­
ków.
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Zhceznićw-a...
DLACZEGO  m i Ł O  

OZIEŃ1
W  w a l c e  o  o d ż y d ^ n i e  w y z  ■ 

s z y c h  u c z e l n i ,  s t u d e n c i  P o l a ­
c y  w p r o w a d z i l i  b a r d z o  w i ł y  
o b c h ó d  „ d z i e ń  b e z  ż y d ó w " ,  w  i 
k t ó r y m  m o ż n a  z o b a c z y ć  u c z e i ' 
n i ę  w  t a k i m  s t a n i c ,  w  j a k i m  
b ę d z i e  z a  ! a t  k i l k a ,  m i a n o w i ­
c i e  n i e  w p u s z c z a  s ię  w t e d y  
a n i  j e d n e g o  ż y a z i a k a .

M a m  t y l k o  p r e t e n s j ę  d o  o r ­
g a n i z a t o r ó w  o  j e d n o .  R o o i  i 
s i ę  t y d z i e ń  g ó r " ,  t y d z i e ń ' 
l . O P P " ,  d a l e j  c a h j  s z e r e g  r o ż ­
n y c h  i n n y c h  t y g o d n i ,  d l a c z e ­
g o  w i e c ,  o  i l e  c h o d z i  o  ż y d ó w ,  
ro t y l k o  j e d e n  d z . e ń .

T o  n a w e t  n i e  w y p a d a .  S a m i  
ż y d z i  m o g ą  s i ę  o d r a z i ć ,  ż e  s ię  
i c h  t a k  l e k c e w a ż y ,

P r o p o n u j ę  w i ę c  z a p r z e s t a ć  
ń a r e s z c i e  r o b i e n i a  „ d n i a  b e z  
Ż y d ó w  ' ,  a  u r z ą d z i ć  n a  r a z i e  
„ t y d z i e ń  b e z  ż y d ó w " .

A  n a s t ę p n i e  l ą  i m p r e z ę  m o ż  
n a  b ę d z i e  r o z s z e r z y ć  i  z a  p r z y ­
k ł a d e m  „ m i e s i ą c a ,  k s i ą ż k i "  u- 
r z ą d z i ć  t a k i  s a m  m i e s i ą c  n a  
u c z e l n i a c h .  N a  p e w n o  t a k a  i m  
p i  e z a  s p o t k a  s i ę  z  e m u z j a -  
s t y c z n y m  p r z y j ę c i e m  o l b r z y ­
m i e j  w i ę k s z o ś c i  P o l a k o w .

N a  d a l s z y m  z a ś  p l a n i e  l e ż y  
n a ś l a d o w a n i e  „ r o k u  p o l a r n e ­
g o "  i  u r z ą d z e n i e  „ r o k u  b e z  
j y d ó w " .  P ó ź n i e j  s i ę  l a k i  r o k  
t y l k o  p r z e d ł u ż y  i  s p r a w a  z a ż y  
d z e n i a  w y ż s z y c h  u c z e l n i  b ę ­
d z i e  r o z w i ą z a n a ,  
i  S  K o ń c z m y  w  ęc n a r e s z c i e  z  
t y m  d n i e m .

B .  R E Z A

Z y c i e  

k u l t u r a l n e
.A N G L IC Y  O  C O C T E A U

ST ostatnim numerze „Tht New 
Stetesman ond Natio..“  omawia kry- 
tyk angielski, G. W Stonier, najuow- 
szy rt | jftaż „nakomitego pisarza tran 
cusklcgu, Jana Cocteau: „Naokoło
świata w 80 dni". Stonier podkreśla 
niezwykli walory Cocteau: „Nikt nig­
dy me pisał od niego przejrzyściej". 

Rzym uderza pLaiza swym bez­
względnym, natrętnym wprost dla 
cudzoziemca uwielbieiJem dla Musso- 
liniego, z niezliczonymi pldkatah/ na 
muracn miast. W Kairze zastaje Coc 
teau martwotę i seunuść — wody rze- 
jd, zairuwdiącej swym zapachem o- 
ttdicę — ,,są bezwątpienid przystoso­
wań, oo gustu krokodyli (cyt. za 

Stonierem). — Z  prawdziwie kiplio- 
gowsKą plastyką oddaje Cocteau e- 
gzotyzm Azji, Bombaju i F  »ng * Kon­
gu. r Magia ‘  i sugesty wnośt siowa — 
o najbardziej wydatne cechy artyz­

mu znaKomitego przywódcy młodej 
katolickiej literaiury francuskiej.

S E M IN A R Z Y Ś C I Z  A F R Y K I 
W SC H O D N IE J W  W A T Y K A N IE

W  semestrze zimo* ym uoecnego 
roku akademickiego udają się do R.y- 
mu po raz pierwszy w dziejach Afry­
ki wschodniej — rzej emir.arzyścl -  
tubylcy z wLkariatów: Zanzibaru Ki­
limandżaro i Szyry do Rzymu, by tam 
kontynuować swe studia -- papies­
kim Kollegium Propagand1. .  Zostali o- 
ni wyzniczeni do tej carrczytnej po­
dróży z wyboru — jako najgor,:wsi z 
pośrod imponującej liczb, 26S kandy­
datów do stanu kapłańskiego « 9
wielkich seminariów Abyki wschód- 
niej. Wraz z nimi mają udać się do 
Rzymu dwaj murzyńscy klerycy z A- 
fryki zachodniej.

Honorarium  m aieńktej księżniczki
w  m o n e t a c h  p a l p a n s o w  y . h

W Anglii ukajała się książka C. A- 
skiiu p t „K.ólewska córka".

W książce są zawarte liczne epizo­
dy z życia małych księżniczek 1 u 
negdoty charakteryzujące przyszłą 
króiowę Anglii, księżniczkę . Elżbietę, 
oraz jej siostrę ks. Różę Małgorzatę.

— Jeżeli zostanę kiedyś królową 
powiedziała pewnego razu Elżbieta, 
to przede wszystkim zabronię jeździć 
konno w  niedzielę. Zwierzęta też po 
winny mieć dzień odpoczynku...

Księżniczka Małgorzata, • oświad­

czyła, gdy jej ojciec zo&uri królem: |
— Naprawdę jak to przykr«. Ja j 

lopiero teraz nauczyłam się podpisy­
wać oez Uędu swoje nazwiska 
„Księżniczka York", a teraz mi mó­
wią, że już nie mogę się tak pudlpiay- 
wać. Ze teraz jestem oo prostu Mał­
gorzatą. Widocznie oukąa mój ojciec 
został królem, tc ja Jestem już ni­
czym.

Sir James Bi«r> autor znanej książ- •- 
kf dla dzitcl „Peter Pan" był o 
gromnym przyjacielem obt księżni

czek. Księżniczka Małgorzata powie­
działa mu pewnego razu:

— Par* jest moim najlepszy „i pi-: - 
jacielem, a ja jeste.r najlepszą pań 
ską przyjaciółką 

Dirry wstawił te słowa do swej o-

Z  ieu ta i a teałcze

& n r ł t  n s  b a g n i e
TEATR  ATENEUM : G AB R IE LAZAPO LSK A  „P A N N A  MALICśSŁW 

S K A ", SZTU K A  W  3-ch AK TAC H .

Ponuid, wiecznie tonąca w  mro trze sutereny, tak plastycznie, z re­
ku suterena, pełna zapachu my- • alizmem odrwcrzjne na scenie 
dlm, z buchającą parą balią na | teatru Ateneum, gdy wraz z autor* 
środku —  oprysknwa i obskurne ką wnikamy w sprawy ludzi z piw- 
prac/Ka —  uczeń sierota, b edak i ! nic —  patrzymy na ich tragedię, 
suchotnik, żywiący się czarnym ' jak na rzeczywistość dobrze nam 
chlebem i łacińskimi słowkam1 —  j znaną, lan ie  jaskinie nędzy i 
stażystka z opery, marząca o sła- j smutku, jak suterena praczki Że- 
wie, a tonąc* w długach i w  n ę - ; laznej znaleźć możemy prawie 
rzy —  to jeden świat, ten pod po- każdym domu warszawskim, dla'te- 
ziomem uucy. go może widok ich na scenie nie

i A  drugi —  to świat na pierw- wstrząsr nami tak. jak widzami 
szym piętrze, to podstarzały adwo- współczesnymi Zapolskiej, 
kat, zamożny pan w  meloniku i bo- „Fenna Maliczewska" była meg- 
gatym futrze, ozdoba „wyższych dyś krzykiem protestu przeciwko 
sfer", okrywający sztywnym gor ohydzie stosunków społecznych. 

- i sem wytwornej koszuli łajdacką ‘ Biegnąc przez lata, krzyk ten o- 
i dusze rozpustnika i brutala, spar-1 słabł nieco. Zmieniły się pojęcia, 
szywiałe serce burżuja, rozprawia- przywykliśmy do wielu rzeczy, 
jącego o honorze i godności, a nie zresztą nie tracimy czasu na bier- 
zasługującego na podanie ręki —  ne protesty —  czyi em zmieniamy 
to żona jego iilantropka „z  zasc- życie, walczymy o nowy porząaek 
dami", dumna ze swej m isji pod- i nową moralność. Dziś „Panna Ma- 
noszeni „upadłych" dziewcząt, liczewska" jest fotografią rzeczy-

K s ię  żn iczka  E lżb ie ta

statnieji sztuki „Mały Dawid" i kiedy 
sziuk® wystawiono na scenie p.zy- 
mosl księżniczce Małgorzacie worek 
pól pemowych monet — jako honora­
riom za sztukę, którą napisali du spół­
ki.

lecz „wkraczająca" dopiero w ów ­
czas, gay „upadek" posunął się już 
odpowiednio daleko —  to wresz­
cie przyjaciel adwokata, gentleman 
z pozoru, a w  istocie jak kropla 
wody poaoony do pierwszego.

Obydwa te światy odn alowann 
z pasjo, z przejęciem, z  fotograficz 
ną wyrazistością, jaskrawo. Zet-

wistosci, nabiera znaczenia „m e­
mento" w  pracy nad budową nowe­
go życia.

Ludzie z  „Panny Maliczewsłuej" 
to źli, smutni, nieszczęśliwi ludzie. 
Jedyny piękniejszy, radośniejszy 
ton —  to młodzieńczość i uczucie 
Filo Dauma. Zapolska ani iłowem 
nie wvpowiada przypuszczenia, że

knięck ich tworzy odrażające ba- Edek, Filo i ich koledzy nie pójdą 
gno podłości i zakłamania, niespra- j drogą ojców, że zmienią coś w ży- 
wiedliwośei i  zbrodni, udrapowa- ■ ciu na lepsze. Dziś w iem y że oni
nych płaszczem dostojeństwa, gc 
dnośc:' i zasad...

Dziś, kiedy patrzymy na wnę-

D o k t ó r  S t e f a n  B i e n i e k !
Wystawa nU-rska na WyJł ate Architektury F.W

— • 5Ł . m ■*s*n 5, tu ł vaav
«•« i ;
- J.V »  J

Praca malarska jest zav'sze dla 
architektów i studiujących architek­
turę studentów czymś co przyczynia 
się do pogłębienia ich reakcji na pla­
stykę. A tego w architekturze .nić 
można lekceważyć.

Widziałem wystawę z roku ubiegłe­
go i muszę orzyznać, że poziom wy­
stawy obecnej jes* znacznie wyższy 
i że Kiertmek w jakim wystawy po­
szły rokuje im 1 dużą - przyszłość. A j  
wprowadzenie zupeinie nowego ele-1 
mentu w postaci jednoczesnego po -1 
kazu Drac wykładowców i studentów 
może dać wyniki barazo dobre. Bo 
niewąipnwie nie minie bez pożytku j 
zobaczenie przez studentów realizacji 
tych wszystkich uwag, jakie w prze-] 
ciągu szeregu lat w czasie korekt od 
dr. Sie.uckiego siyszą.

Dr. Stefan Sienicki — docent przy 
katedrze rysunku odręcznego, którą 
prowadzi prof. Zygmunt Kamiński, 
zaprezentował U  obrazów, będących 
notatkami z ostatniej jegc. poatoży 
do Wioch. Sienicki operuje akwarelą
w połączeniu z czarną kiedką. Mate- 
uał nie jest zbyt wdzięczny, a Dołą­
czenie Jest przeciez ryzykowne, i je­
żeli na co trzeoa zwrócić uwagę, to 
w pierwszym rzędzie na samą meto­
dę łączenia technik. Kredka nie jest 
u niego elementem samodzielnym i

nie pokazano jej obok akwareli. Bo 
przy je j pomocy dr. Sienicki wydo­
bywa wszystkie potrzebne mu walo-! 
ry i akcenty. Akwarelę zakłada duży - i 
mi, naświetlonymi plamami, *  stono-, 
wania i caią grę pokazuje przy porno-' 
cy odpowiedniego naciśnięcia i polo- I 
żenią kredku 1

Dr. Sienicki, wyzbywając się, z za- j 
łożenia, każdego niepotrzebnego efek­
tu, rozmawia z widzem tak spokojnie, 
że przy żadnej z jego prac nie odno­
simy wiażenia jakoby chodziło mu 
tylko o blyśnięcie ładnym zestawie- j 
niem, mb interesującym fragmentem.! 
Sienicki wycinek krajoorazu kompo-; 
nuje tak, że na plan pierwszy wysu­
wa swoje ogólne wrażenie i to og i ! - : 
ne wrażenie przekazuje w całej atmo-l 
sferze obrazu. Trudno jest znaleźć 
choć jeden eiement, któryby chociaż 
w najmniejszym stopniu tę atmosferę 
mącił, Inb likwidował.

Na specjalne wyróżnienie, zaslugu 
je wnętrze, wykonane tylko kredką. 
Może nigdzie nie ma tyle wyrazu, 
poczucia ptzestrzeni i tak subtel­
nej gamy zróżnicowanej, jak w* tej 
pracy.

Omówienie prac studenckich, po­
kazanych na tej wystawie podam w 
numerze niedzielnym.

Jerzy Stokowski

to zrobią. Dziś właśnie oni są jedy­
nym jasnym punktem w  mrokach 
świata suteren i  tego z pierwszego 
piętra. Idealizm młoa.ńeńczj w  
„Pannie Maliczewskiej” tt 1 jakby 
świt wschodzący na bagnie. ?

„Pannę Maiiczewską" wystawia 
no w Ateneutr znakomicie. Perza­
nowska, jako reżyserka nie tylko 
nie uroniła nic z wielkich walorow 
scenicznych sztuki, lecz uwypukli­
ła je  i wartość sztuki podniósł? na­
daniem je j wyrazu i sny. Teatr A te 
neun. wyspecjalizował się w  prze­
mawianiu do widza jak mało któ­
ry, a reżyseria Perzanowskiej jest 
tak sugestywna, że tę tradycję czy­
ni jeszcze świetniejszą. Niemałą 
pomocą prz> osiągnięciu efektów 
plastyki widowiska są bardzo do­
bre dekoracje (.czyje?), zwłaszcz. 
w  akcie p ien  rszym. ł

Perzanowska gra rolę Michaslo 
wej boidzo naturalnie, przekony­
wująco. Utwierdza: w  pewności o 
swym wielkim  talencie.

Jadwiga Andrzejewska, dawno 
me widziana na scenie, wykazuje 
również, że talent posiada. Zdaje 
się jednak, że nie rozw-inęła go 
jeszcze dostatecznie. Jest bardzo do 
brym materiałem, który właściwie 
opracowany, może dać wspaniałe 
wyniki.

Na czele pozostałego zespołu po­
stawić trzeba niewątpliwie Helenę 
Gruszecką. W  roli praczki żelaznej 
jest wprost znakomita.

Na puehwałę zasługuje również 
nhmielewski i Kalinowicz.

Wyróżnili się: Posoicłowski i Łu­
szczewski.

Stanisław Grzeiecki

J E R Z Y  MARIUSZ TAYLOR 1 8 )

C Z C I C I E L E  

W O T A N A
P O W I E Ś Ć

A księżna jakby oczekiwała na wyuik ttgo szperania, bo 
nie zniecierpliwiła się bynajmniej, lecz stała śledząc wzro­
kiem ręce gajowej, plądrujące w czeluściach tajemniczego 
kuferka. Ciotka znalazła widać wreszcie to, czego szukała 
Krzywiąc się trochę i postękując cichutko, podniosło się z 
klęczek z zaciśniętą w dłoni mała czerwoną chusteczkę, za­
wiązaną w wielokrotny supeł. Zbliżyła się do księżny powo­
li, jakby spełniała jakąś doniosłą ceremonię, i doręczyła jej 
ten węzełek.

—  Tu  jest przedmiot, o który pytała księżna pani —  po­
wiedziała. —  Pan Bóg lubi niekiedy okazywać swą łaskę lu­
dziom, chociaż niewiele kto może się pochlubić, że na tę. ła­
skę zasłużył.

Słowa te zabrzmiały jak tajemnicza przestroga i księżna 
tak je zrozumiała zapewne, bo z wńdocznym wzruszeniem po­
chwyciła czerwony węzełek i ukryła go natychmiast w fał­
dach swojego wspaniałego futra. A st/.ce Anki ciągnęło się 
w tej chwili takim żalem, jakby księżni przywłaszczyła so­
bie coś, co powinno było być jej i tylko jej własnością. Zaraz 
potem zresztą wpadła w stan dziwnego oszołomienia. Wszyst­
ko dokoła stało się jej jakieś obojętne i obce. Nie odezwała 
s;ę am słowem do Przetockiego, kiedy zwlókłszy się z łóżka, 
odziany z pomocą Gołąbkowej i otulony w swoją v'iatrem 
podszytą jesionkę, oddalał aię, podtrzymywany przez 
księżnę.

Nawet głową mu nie k:wnęła, choć od progu leszcze od­
wrócił się i żegnał ją spojrzeniem, w którym inna dzuwczy- 
na dopatrzyłaby się może czegoś więcej mz samij ty o 
wdzięczności. Nie ruszyła się z miejsca i wtedy, kiedy głośne

trzaśniecie z bicza i suchy zgrzyt szorujących po śniegu płoz 
zwiastowały jej, że skończyło się wszystko.

Gajowa pcwTÓciła z twrarzą, rozpromienioną niezwy kłym, 
radosnym spokojem.

—  No —  powiedziała, zamykając drzwi, —  czegoś podob­
nego nie spodziewałam się nigdy. Pomyśleć tylko, że po tylu 
latach w sercu tej kobiety obudziło się uczucie i że odnalazła 
go tutaj właśnie. Aż wierzy ć się nie chce, aby to było możliwe.

Mówiła półgłosem, jakby sama do sleóie, chodząc po iz­
bie energicznymi, prawie męskimi krokami, nie licującymi 
zupełnie ze wzruszeniem, dźwięczącym w jej głosie. Po chwi­
li dopiero przypomniała sobie o siostrzenicy.

—  Anka! A tobie co, dziewczyno?
Odpowiedzią był głośny wybuch płaczu. Gajowa przypa­

trywała się dziewczynie ze skunioną uwagą i nagle na suro­
wej jej twarzy ukazał się przelotny uśmiech. Wzięra dziew­
czynę w ramiona tak czule, jak nie czyniła tego nigdy.

—  Cicho, córuchno! —  mówiła tuląc ją do piersi. —  Ci­
cho! Nie frasuj się tak bardzo. To przeminie. Zobaczysz, że 
przeminie —  zapewTniała pieszczotliwie a przekonywująco. —  
Powóedz sobie, że nie widziałaś go nigdy.

—  Ależ widziałam. wi...dzia...łam —  szlocnała Anka. —
I... i... księżna mi go za... za... zabrała. A ja... ja... nigdy go 
nie zapomnę—

Gołąbkowa przygarnęła dziewczynę jeszcze czuiej.
—  Nic nie wiesz, dziecko —  szepnęła. —  To przecież jest 

jej syn.

ROZDZIAŁ IV 

DR JOHNKE ZMIENIA  T A K T Y K J S -
Nadchodził czerwiec. Szkoła w kolonii Na Grobli zakoń­

czyła swój rok, podobnie jak tysiące innych szkół wiejskich, 
a jej kierownik dr Zygfryd Johnke rozpoczynał nowy okres 
ptłny troski. Najniebezpieczniejszy to był czas —  te ferie let­
nie, kiedy gromadka, którą z takim trudem starał się nrzy- 
swoić kulturze ogólnoniemieckiej, rozpraszała się nagle do 
zwykłych swych zajęć —  do pasania gęsi czy krów, do poma­
gania rodzicom przy opielaniu sadów czy ogiódków. Wśród

lej pracy codziennej, zawsze jednakowej i zawsze pochłania­
jącej wszystkie siły, co młodsi chłopcy musieli niechybnie 
zatracić, jeżeli już me całość, to przynajmniej część tego, 
czym przez zimę zdołał naszpikować ich rozwichrzone jas­
ne głowiny.

Możliwość taka przejmowała go zgrozą. Miałżeby pójść 
na marne trud całego roku szkolnego? Napracował się prze­
cież dosyć nad tymi chłopakami. Foza programem oficjal­
nym zmerał ich co dnia na pogadanki, w czasie którjch sta­
rał się wpoić im wszystkim przekonanie o niezłomnej potę­
dze niemieckości, która powunna była zapanować nad śwua- 
tcm. Bystrzejszym dawał do czytania przeróżne dostosowane 
do ich Wieku broszury propagandowe, które tajemniczymi 
drogami otrzymywał z zagranicy, a mniej zdolnym przy każ­
dej sposobności nakazywał po prostu przepowiadać głośno 
formułę:

—  Jestem Niemiec i Niemcem pozostanę i Niemcami bę­
dą moje dzieci i wnuki.

Płowowłose bachory pamiętały, że maią pozostać Niem­
cami i że nie wolno im rozmawiać z kolegami inaczej jak po 
niemiecku. Och. póki byli w szkole, pamiętali o tym dosko­
nale. Przecież już na pierwszej lekcji gruby Hans Strecke 
oberwał trzcinką po łapie za to, że z głupoty popisał się zna­
jomością polskiego ‘języka, wdtająę nauczyciela głośnent 
„dzień dobry“ ! Inni też zarobi!1 sobie z czasem na podobni 
kary1, lecz z biegiem tygodni zrozumieli, 0 co chodzi i, cho­
ciaż niekiedy nasuwało się im przy odpowiedzi natrętnie ja 
kieś polskie słowo, zasłyszane podczas zabawy z dziećmi poi" 
skich wsi sąsiednich, to woleli milczeć raczej, niż aostać Pn 
łapach. Z czasem też t-zcinka stała się niepotrzebna, a nod 
koniec roku szkolnego Herr Doktor nie potrzebował już użj' 
wac zupełnie.

Ale niebawem zdarzył się wypadek, którego Ilerr Doktor 
me omieszkał umieścił w  raporcie, wysyłanym co tydzich 
do Berlina. Gdzieś około Bożego Narodzenia zawitał do szko­
ły kolonista Strecke —  ojciec grubego Hansa. Przyszedł po­
nury jak noc, z rękami w kieszeniach, a kiedy nauczyciel 
wy szedł na ganek, kolonista zaczął od wymówki.

(D. c. n.)*
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„ H o ł  s a i n  r n i t  & i B i t
Majufes na cześć ks. Radziwiłła

Sfci t t  K s i ą ż ę c e  l e p s r e  o d  „ A B C ”

»

Ż a rgo n o w y  „M o m e n t"  p o św ię ­
c ił a r tyk u ł m a łżeń stw u  ka. R a ­
d z iw iłła  z  ż y d ó w k ą  Suchestow . 

„M o m e n t"  zaczyna od  życzeń : 
„K siążę Radziw iłł rtire poślubić 

żydówkę... niech to się j.an ie szczę­
śliw i* (so l sain mit g lik ) J

A  następn ie  „M o m e n t"  p rze  
chodzi do  p och w a ł:

,Książę Radziwiłł, który Jesl ezło* 
Witkiem niezależnym ? nie potrzebu­
je przed nikim się płaszczyć, a  mi 
także to, co chce— N it  iytn rntj »e- 
uitników, ani pyta dzikich czasów, 

kogo ma kichać. P rz j tym  ms on 
jer s  serce podszeptuje mu już 
lepiej n ii „A B C ”  i  inne czarne p i­
sm

A  d a le j p rzych oazą  s łow a  o tu - 
ehj

„Sły»*elifccttoT V  ezasit kłeay 
wszjstko ca nas Idzie, ki idy nas się 
miesza z błotem, kiedy się przed na 
mi zamyka wszystkie Jrzwi kiedy z 
nami nie chcę siedzieć na jednej ła­
wce —  w takich czasach zjawin się 
jedeu i  łch „rystokrstów, zjawia się 
książę 1 zakochuje się w ydowskiej 
koLietee i ehcc ją  poślubić,'

A  w reszc ie  „M o m e n t"  koń czy  
podn ios łym  ak ord em :

,Jk  nic ale wiedziałem e  jego  wy- 
i t r z e  la się nit wtrącam » czyjeś 
sprawy sercowe, ty lko sobie przy­
pominam, ie  istnieje znana sztuka 
teaLalna d 'A.jaunzia: „M iłość sil­
niejsza, n ii śmierć’ ’ Cnce mi jię  do 
dać: Miłość jest silniejsza, n ii de­
magogia, niż wszystiut złe oszczer­
stwa. I miłość jest silniejsza, niż nie­
nawiść, którą sieją przekupieni In­
dzie^. Miłość jest silniejsze, n ii an­
tysem ityzm  naw et”

N ie p r a w d a ż ' C u dow n a  ba jka  
o  boh a tersk im  lu ię c iu  l  zacza ro ­
w a n e j „kob ie tce*- żyd ow sk ie j. 
C ac igodn y  ob lu b ien iec  p rzech o ­

dzi do legen dy . M a rzy ć  b ędą  o  g ry w a ją  się d z ik ie  1 czarne sce-
n im  ży d o w sk ie  p en s jon ark i na u 
licy Z am en h o fa . „S o ł  „a in  m it 
g l ik " .

A ry s to k ra ta  1 Jego w yb ran a  
s k d zą  w łaśn ie  n* ła w ce  ni, K r a -  
kow sK im  H rzeam iesciu , gdy  o -  
bok  w  gm achu U n iw e rsy te tu  roz

ny , g d y  to  szarzy , r.iearystoK ra- 
ty czn i a tu dtnci oo lscy  n ie  chcą 
razenr. s iedzieć  z  żyd ow sk im i 
ks iężn iczkam i. '

Czy w a m  n ie  w s tyd ?  C zy  n ie  
lep ie j pó jść  za p rzew odem  p o ­
tomka Januszów i Bogusławów?

Dalszif cM«ut procesu
C  n a p i c i  i i a  E O C h S d  B u n d u

S w i a d e *  o s k a r ż e n i a  z b i e g ł  z  P o l s k i
■ ( D a l s z y  c l ą a  z e  s i r .  I «e f )

W  dalszym  c iąsu  p rocesu  w y- 
choazą  na ja w  sen sacyjn e szcze­
gó ły . d ob itn ie  św iadczące  o wia- 
rog odnoścf św iadków  oskarżen iu  

—  żydów .
O to u trzym u jący  k a tego ryczn ie

w  ś led z tw ie , ż e  w id z ia ł oskarżo­
nego O le jn iczaka  na te ren ie  w y ­
padków  W o l f  Tysm an , n ie  s ła w ił 
s ię  na ro zp raw ę  i w  o gó le  zb ieg ł 
a P o lsk i. Tysm an  jes t, ja k  s ię  o- 
kazu je, znanym  m iędzynarodo-

TRUSKAWiEC
ZDROJOWISKO SlAktZAN0 S0t.ANr.0WE

sezun zm o w r  ou i okodnia oo i marca listopadzie i  marcu 
„układ ul-czynny

Naturalne kąp ie le : sierczane, solankowe, okłady botow inow e. N a  cze lt w ód  pitnych, 
słynn- „N A F T U S IA " ,  oraz zdrój w ód  gorzkich „B A R B A R / ."  —  In form acji żądać —  
m ieszkania zam  aw iał —  ty lke przez Zarząd Z d ro jo w y , —  „N A F T U S IA "  w  butel­
kach oraz SÓ L go rzk a  „B A R B A R A "  do nabycia w e wszystkich aptekach i  składach 

■ o a m a H a m M B s a  aptecznych. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ s m M m m

O s z u s t  u d m r a l  #> ic e m iin is tra  ;  i n n n i e r a
s p r z e d s i ą c  j e d e n  p l  i c  k i l k u  o s o b o m

Fikcyjna kopami* i nieistniejącą faoryka
Policja  u c z to w a ła  na skutek 

skarg licznych ^ zk od ow an yc l. trój 
ke uozustós. K azim ierz. Morko.. 
•kiego; wam. przy ul Szopena iu. 4, 
przyjaciół1 jegw, Zofii Okoń i  trze 
ciegc wspólnika, W ładysława Kut- 

nickiego, bez stałego miejsca ąamle 
sokania

M .rkowskf nabyi plac oa Lucjana 
B - .szczewicza oraz Mieczysława i 
S-.omeł małżonków Ar.aerm w« W ło­
chach, zs  L lo r j oczywiści* nie z s t ; i -  
c il Następni* piać ten sprzedał róż­
nym M tn ia ,  Markowski zał :yl sp< 
cjalni biuro przy ul. Wspólnej nr,

W a r n

SOBOTA 
8.15 Pieśń „Kiedy ram™,.” . 6-20 

Gimnastyk 6 4n Muzyki vpiytyl. 
f.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (p iy t j).  
8.00 Audycja dla szkóL 11.15 Śpie­
wajmy piosenki. 11.40 Serena., 
(p łyty). 11.S i Czat i rejnat 12.03 
Audycja południco a io.SO Wiadc.- 
mcćci gospodarcze. 15.45 Teatr wy­
obraźni dla dzieci. „U Syren.e, która 
chciała być izlowiekien ". 18 15 Pol­
ska K pe Ludowa. lB.aO P igadan- 
ka. i7.ó0 „Artur Grottgei, *7.15 Mi- 
*  wki z dziejów opery i l l l ) .  18:00 
Wiadomości sponowe !8.10 Poga- 
d aka. 18.15 Płyty 18.35 Audycja 
dla wsi: 19.00 Audycja dla Polaków 
* *  graiucą. 19.50 Pogadanka 20.00 
Koncert rozrywkowy. 21.45 p r z y ja ­
ciel Przekładiuiskiegt,.“ — Skecz.
Z2.00 Muzyka 'ekii 22.50 Dziennik 
i Kom. meteorologiczny

N A J C IE K A W S Z E  A U D Y C JE
15.45 Słuchowisko dłfc dzieci: 

„O  syrenie, która chcła«a być 
czoł wiekiem” , wg. baśni Ander 
aena.

17.00 A rtu r G rottger —  opo­
wieść biograficzna.

30.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 Skecz.

N IED Z1M  A 
8.00 O t«s  1 pieśń „a s  Maria” . 

Ł Os Dziennik. g.15 siidycja dla wsi. 
ŁaiO Transi.ih.ja nabożeństwa s Ba­
zyliki św. Jana w 1 oruniu 

1130 Muzyka lekka (pł.). Iu i7  
CkłJ i Hejnał. 12-03 Poranek symfo­
niczny, 13.00 Pn eg ląa  kulturalny. 
13.10 Oam ijd i —  opowuaan.c z 
życia K O. P. 13.30 Muzyka obiado­
wa. 14-30 Transmisji iragmentu uro 
czystość5 odsłonięć < jojnnika ger 
S< wińskiego . 4.4 1 Aaaycja aia wsi.

15.45 AaJycja dla azieci. lo/)5 Po 
wieść mówio , 1.2(1 Podwiecznrejt 
przy mikrofonie Wyk.r E. ourszczcw- 
ska, H. Brzezińska, A. Bogucki, L. 
Sempoliński 18.05 Keciral ronepiano- 
wy 21b. Drzewieckiego. i&-3u Trans 
misja z krypty -asiutonych na Skał­
ce. 18-45 .eatr Wyonraźni: „TTareza- 
wianka" St. VI ytpianstaef o. i9.45 
„Słynni wirtuozi’* —  audycja z piyt. 
30.40 Przegląd polityczny 2Ó-5* Dzień 
nik. 21.00 iransrc. taw oaów  pływac­
kich w  Lodzi. 2i 15 .4-  yu c ja  pio­
senek" 2’c JO ,Opcwieść o  M ozr-- 
c ie" 22.5“ Dziennik i komunii af me­
teorologiczny

P 'arsz .w» I I .
i8,00 (płyt/j 14.10 Iloncer mu­

zyki lekkiej 14:45 Pieśi- z ^olesla. 
13-05 Pogadanka 15.15 Muzyica lek- 
*a (płyry ). 1.8.00 Recital f  -̂tai .ano- 

J. bereżynsKicgo. 15.50 Orkiestra 
"• Róiawicz;s 19.55 życie kulturalne. 
?2.00 Kwadrans poetycki. 22.15 Mu- 
Jyka taneczna. 23.15 Muzyka lekka 
S ieczna (pł.).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
2<i 00 1) Dziennik 2 j Recital śpie- 

^a-czy Al. Czekotcwsl .sgo, 3) Poga 
danka dla kobiet. 4) Muzyka oalono- 
?<* w wyk zespołu P. Rynasa, 6) 
koncert rozrywkowy.

NAJCIEKAW SZE 

I0.3C „ O p ie r z y n y

AU D YCJL

—  transmi­
sja z kosze1 Pułki* strzelców Pod- 
hE.ai.akic‘

j4.3, Dasłomęcie pomnik- gen. 
Sowińskiegd (transmisja).

ló.2fr Pław ieczorek przy mikro 
fonie.

,8J o  rranM.MLja z  krypty za 
shiżonjch na Skatcc 

I 44Ś „Warszawianka- —- Si. 
W yspiaflskjego.
22-0q Opov -esc o  Mozarcie.

Warszawa I)
14.43 Piyty. 1.5.00 Transmisja uro­

czystości odsłonięcia pomnika gen.
Sowińskiego. 16-00 irelieton. 1610 
Muzyka salonowa 22-00 M uzyk* lek­
ka i taneczn: (pł.).

Auti , cj_ Krótkofalowe 
24-Ou 1. Dziennik. 2. Dueiy 'id ow e  

w  w y k  A . Boguckiego i J. Godlew­
skiej, 3. Chwilka dla dzieci 4. Re­
portaż. 5. Koncert.

W GRÓJCU
zaprenum erow ać „ Ą  B C ,f m ożna 

u p. J ó ze fa  Z aszew sk iego  
u l. S k a rg i 21,

r d t u ć n i s  giełd v. arszawskteb
GIEŁDA ZB&20WAGOLŁDA PiEK.ĘZNA

B Bfcwizy: Holandia 293.40, Brckseia 
53-80, Gdańsk lOu.OO, neisiiud U.o6, 
Mndyn 20.34, Nowy Jork 5.27 i 3,8, 

Jork (k ibe l) 5.27,7o, Oslo 132,4 
f g y ż  17.92, Pra^a 18.58, Sztokholm 
8o-V5, Zurych 121.95.

> *’ °zyczki: 3 proc. prem. mwestyc. 
jneru. 73.25; II ed. 72.25; 3 proc. prem 
^ e s t  Oer;owa I e.n. &4.00 — 84.25 
j g ®*.75; I I  em 8o.3S; aoiarowka 
aJ/5; 4 proc. konsoliaac. (wiątesze)

I 4 proc. konsolidacyjna (drob- 
JJ. 58.75 — 59-00; 4,5 proc. wewn.
SW tw . 75.50 jsetki) 56.88; 6 proc. 

‘rwersjjuj, 63.50 —  63.00.
.^'siy zastawne: 8 proc. z emsaie

; : r- gwar. kupon 95.95; ^,5 proc 
) se-a  V 56.75 57.00; 4.5
56nri ^Q2;n- ziemstwa kred. seria K. 
! , Pr°o- Pozn- ziemstwa kraj.
6 ’a L 5525; 5 proc. Warszawy 64.50; 
p Proc, Warszawy (1933 r.), 62.50 — 
“ -ą 5 proc Łodzi (1933 r.) 57.50 

T, ^ e: Bank Polski 107.75? Warsz

iedn
zbierana 29,00—29,50; żyti 1 st. 24215
— 24,50, owies I st. 23,00 — 24.l"i 
II st. 11-50 — 32-50; jęczmień 
browarne 21.75 — 22.7b jęcz­
mień ło-50 — 10.75; grociii oolni
28.00 — 29.00; Victoria 29.5) — 31.50 
łubin niebieski ł4.5f — |5,00, *ól!j 
15-25 — 15.75, rzepak zimowy 58-00 
_  59-00, letni 56.00 — 57 00; rzepik 
zimowy 54-00 — 55-00; letni 54.00— 
55.00; Biernie lniane basis 90 proc.
46.50 — 47.00; koniczyna czerw. sur.
95.00 —  110.CW biała sur. 180 -  200. 
mak niebieski 81.00 — 03.OO; mąki. 
pszerna gat I 4Ś.5O — 48-60; gat. II
25.00 — 37.00 fastewn: 81.00 —
22.00 żvtnia .ratunek I ,13.50 — 
j4.5G. gat II 26 50 — 27.50, razowa
26.50 — 27,50 otręby pszenne gruh<
17.50 — 18.00, średh, i 15 75 — 16 23, 
miałkie 15.75 — 16,25. żytnie 15.00
— 15,50 makuchy lniane 21,50 — 22,00 
rzepakowe io,50 -19.00 śruta sojowa

- 24 00 — 24,50; slo.na prasowana (żyt-
l - ' ^ ro,Cuk, r i  3f 5^ V^ e‘ 2125 n , a ) C 2 5 - - O 0  s.ano słodkie pra- W5 “ Starachowice 30.00. n  50 _  £  5Q prasowane

11, gaz l„ Zamieszkała Gkoniowa, któ 
r, nodawała się za siostrę Markow- 
skiege lub aa pułkowniku rą Sar- 
nowaicą. Rola jej ograniczała się do 
.spakaiai a klientów i wydawania o 
MarKowskim jak  najlepszej opinii 
n.u t ni-ki pracował w biurze w cha- 
rsKterze pomocnika Markowskiego. 
Markow^Kl, głór.jij -szust, podawał 
się z  inźynierr. technologa, właści­
ciela ic-jątku  a p-znansKim, a l..j zu 
wicemluiaira roliuciwa. W  biurze 
przy klientach tytuLowano go oaten- 
tacy’nie panem inżynierem.

Naiwnych labieranc przen ażnie 
w .en sposób, i :  Markowski dawał 
o_ l «ze".łr  do pra i/( r astępnie gd 
zjaw iał się klient -cyjendźał s nim do 
Wioch i pokazywał płac, który ^ p rz , 
dawał okazyjnie”  za mniejszą sumę. 
Następnie spoi^ądzał formalną triuo- 

kupna i pobierał Ładatrl- w wy- 
sokokci kilku tysięcy złotych. Oszu­
stwo wychodziło oczywiście pc pew­
nym ( .asie na jaw  i poszkodowani 
zgłaszali się do „b iu ra ' Marbow żlu- 
go -łądająe zwrotu pieniędzy. W ów- 
czot, wkraczała na widownię OKonio- 
wa, Która prz-..azn ie potrafiła tak 
zamydlić oczy klientom, ie  d  zobo­
wiązywali się- jeszcze przez pewien 
czas czekać

Gdy Jecnak czasami perswazje 
Okoniowej nie pomagały i  klienci nic 
chcieli opuszczać mieszKania bez 
zwrotu pieniędzy, Markowszi 1 Kut- 
uickim wyrzucali ich siłą V  mieszka­
nia irzy czym oszust mial taki ta ­
pet, że składał zameldowanie' w X I I I  
kom. P. P. przy ui. Hożej «... naj­
ściu na mieszkanie i pogróż ach.

Gdy politja wkroczyła do mieszka­

nia oszusta, zastała nowegc klienta, 
przyszłą o fia .ę , Gotltba Mcrlinga, 
kolejarza 1  Uiusua. Oszusta i jego 
wspólniku.’ aresztowano i osadzono 
decyzją sędziego śledczego w  w ię­
zieniu.

Juk nstaiono Marko., ski zdołał 
.ściągnąć na ,^ „.zedaż”  pl cu sze­
reg osób. Między innym’ W ateil-na 
Skrzemi.iskiego, organistę z M ila­
nówka, na 4.7U0 zł., Siaius*ava sa- 
nisze-, skiego z Jelone. na s.500 z ł„  
Stanisława Oparę na 1.700 zł., /ła 
oysiawa Pawlikowskiego na 2.500 zł. 
1 Stetana Wacławka .u. 3.000 zł.

W toku dochodzenia wyszły na 
ja z  inne nir mniej sensacyjne spi *w 
ki Markowskiegoi. Mianowicie z nie­
jakim Janem Tomaszewskim założył 
oi. fikcyjną kopalnię kwarcu ł kaoli­
nu w pow. kostopolskim. W  rezulta­
cie Tomaszewski stracił 11.000 zł- 
które przywłaszczył sobie oszust.

Poza tym Marko* ski a&łoż/ł nie- 
'stniejącą fabrykę p. f. Zakłady cera­
miczne .W yra j" pod Wiązowną, na 
którą pobrał 5.300 zł. od naiwnych 
zorganizowanych w stworzonej ad 
hoc przez siebie spółce akcyjnej.

Również została oszukana firma 
G. Gerlach, od której M kowski 
„kupił” 5 maszyn binroi ych, oczy 
wiście nie zapłaciwszy ani gr.<sza

Należy zaznaczjć, ze M .rkowski 
był k ied jś urzęaniklem 5 dzięki swe­
mu sprytowi potrafił wkręcić się w 
towarzystwo osób, rekrutujących się 
z wyższych sfer i zajmujących powa- 
żne stanowiklja. Os. ust posiada zs 
son. bogatą przeszłość kryminalną i 
był kilkakrotnie sądzony i skażony 
za podobne oszustwa, w których w y­

specjalizował Je z biegiem lat. Oko 
niowa była jego  wspólniczką od dłuż­
szego czasu a K u tw k i pełnił role 
„sekretarza”  od niedawna.

Okoniowi zanim poznała M arkow­
skiego przed w idu laty Dyłe artyst­
ką i -występowała na deskacl. poci 
rzędnych teatrzyków. Mieszkanie 
przy ni Wspólnej ni i l  oszuści zli­
kwidowali w lipcu r. b. i  przenieśli 
„biuro”  de mieszkania Markowskie 
go przy n i Szopena nr. 4. Poprze­
dnie mieszkani opuścili pod groźbą 
eksmisji, gdyż Okonlowa zalegała od 
rolni z kc nomem, mimo wystawni, . t 
trybu *vcia, jakie prowadziła wspól­
nie z Markowskim. 1

w ym  fa łs ze rzem  1 z łod z ie jem  f  
ra zy  karanym , ODecnie s iedź4 n  
w ięz ien iu  w# F ra n c ji po dokona­
niu tam  w ięk sze j k radz ieży .

O brona utaw ia w n iosek  o u i ą -  
dan ie z  M in is te rs tw a  n p raw ieu ii-  
w ośc i w yc ią gu  z  R e jes tru  K arn a - 
” 0, k tó ry  s tw ie rd z i za  co f i le  r a ­
zy  b y ł T jsm u n  karany. Sąd p rze ­
ch y lił s ię  do tegc w n iosku .

Św iadek  Chana P ,a jtler, zazna­
je  k a tego »y c zn ie , żc  p ozn a je  O le j­
niczaku. T ym czesem  w szyscy  In n ! 
św iad k ow ie  s trza łów  na Sm uezej 
zezn a ją , że  s tr ze la ją c y  ubran i 
b y li w  jasn e  p łaszcze  i  c yk lls tów - 
ki. Sam  O le jn ic za k  zaś i  św iadko­
w ie  ob ron y  s tw ie rd za ją , że  Olejf- 
u i czak  ubrany b y ł w  jes ion k ę  m a- 
ren go  i  czapkę.

W y j a ś n i e n i e
W  artyk u le  p. t. „ ż y d z i  k laro­

w a li agen dam i Z N P ”  n a de .łan ym  
do „ A B C "  w ym ien ion o  m . In. n a­
u czyc ie la  z/su n ków  p. W e n d e r l i ­
cha.

W y jaśn ia m y , że  p . W en d er lich  
je s t  P o la k iem  i ka to lik iem . N a zw ” 
sko je s t  pochodzen ia  n ie m ie d d e -  
go, gdy; ród  ten  w y w o d z i si# 
p raw dopodobn ie  od  osad; lik ów  
krzyżack ich .

R ów n ie ż  uuzwlsko p ro f. N a o -  
m o ffa  zosta ło  i m  um ieszczona 
w skutek  t 'o d m a trzen ia  jp o r_ , ‘, 
d ża iącegc  lis tę .

Przesilenie gospodarcze
w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  J O R K , 26. 11. W  ch w u i 
obecnej coraz b a r d z ie j ;  d a je  się 
odczuw ać p rzes ilen ie  ft-.Cjiodaroze 
w  Stanach Z jedn oczon ych . D o ­
p ro w a d z iło  ono do ogran iczen ia  
p racy  w  w ie lu  ga łęz iach  p rzem y­
słu, g łó w n i zaś w  p rzem yśle  
s talu w y  nr w  k tó rym  obecn ie 
zw o ln iono od  pracy p rzeszło  pół 
m ilion a  rob otn ik ów .

O b ja w o m  ty m  to w a rzys zy  
skłonność do o rgan izow an ie  stra j 
k ó w  robotn iczych . W ie lk a  o rg a -

Proces o strzały na Targowej

^ .k i^ r k u i z e s tr ze la ł i  py .*#£*• S.e
k t ó r a  o d b i t a  I n )  n a r z e c z o n e g o

Strzary rewolweiowe przy uL Tar­
gowej w  Warszawie, jakie radly 1 rę- 
ki - at ki Dramatjwznego Stadium 
Kosyjsldegr, In> Zleltukiej. były
przedmiotem rozprawy w  Sądzie
Okręgowym.

Ziehckti pochodząca z rosyjskiej 
arystokracji, cofka generała, uciekł; 
z tosji Sowieckiej i zamieszkała w 
Wnrszawle gaz a-Krotce wyszła za 
mąż. W  ciągu k<’Iku tat pożycie Zie- 
leckiej byio wzorowe, Jopóki nie za 
pozna., sie akiorka z urzędnikiem
diniogórskim, którego pokochała. Za
_godą męża, ZielecJ.a rozpoczęta .a-o 
ki rozwoaowe i aby usamodzielnić 
się materialnie, została artystką, de­
biutując z powoazer.lem ni aeukach 
Orar latycznego Studium Rosyjskiego.

W krąg swych nowych znajomości mooójstwo unaremnili liczni przecho- 
wprowadziła narzeczr-iego, który w lnie Wskutek ran Bieliczóuca 
te j  sposób zapoznał s. ze śpiewacz ła. ZielecKa stanęia przed aądem 
ką, Koleżanką Zielecdej, N. ą Bielicz. Okręgowym oskarżona o  zabój itwo 
Białogórsld zakochał się w  Bieliczów- . v  stanie silnego wzruszenia, 
nie i oświadczył, że zrywa z Zlelec Po przeprowadzonym przewodził 
k( ualszy ciąg procesu odbędzie się w

W dniu września b. r. Zielecka liątek. 
postanowiła ostatecznie rozmówić się 
z jarzeczunym i uaała się do jegc 
m.eszkania przy uL Targowej Biało- 
górskl oył nieobecny w domu i aktor- 
kr spotkała się jedynie z Bieliczówną 
Obie koleżanki wyszły następnie nr 
uhcę, aby uaać się do biura, gazie 
pracował Białogorski. Po drodzi roz- 
i. owa przemieniła się w  kłótnię i Zie­
lecka wyjęła rewolwer strzelając pa- j 
rę razy do rywalki. Następnie broń 
siderowała przeciwko sobie, aie sa

n izac ja  robotn icza  C IO , do k tórą* 
n a leży  zn aczn i część robotn lkoa f 
zak ład ów  F oraa , w yp o w ied z ia ła  
pon ow n ie  w a lk ę  za rzą d o w i fa 
b ry id . W  od d z ia le  zukł; dów  For*- 
aa  w  St. Lou is  rob o tm cy , n a leżą ­
cy  do o rga n iza c ji rob o tn icze j I * -  
-ńsa, ro zp oczę li ju ż  stra jk - „

_  ; u ; 1, m ft -X
ZaK&CL9 . obiężuna - aą p n H  

stra jk u jącycn  ro b o tn ik ó w  w ic*« 
bie 1200 osób, k tó re  ob rzu ca ją  la- 
m isti a j k ó w  g rad em  kam ien i. Po­
lic ja  za rząd z iła  lic zn e  a r » z t u  Wa­
nia.

4 grudnia

Proces Chiiskielewcła
bąd N a jw y żs zy  ro zp a tryw a ć  bę

d z ie  an ia  4 grucuur Kasacjy w y ­
roku  Sadu A p e la c y jn e g o  w  spra­
w ie  -J uok i C iia jk ie ie w ic o i. m ord er  
cy ś. p w ach itiis tios  B u jaka .

Jak wiadomo Sąd Okręgowy
sk iza * C h ask ie lew icza  n c  karę  
ś m ie m , a Sąd A p e la c y jn y  ną bez 
te rm in ow e  w lę z ie n it .

A O C  s p o r t o w e

N o w y  t d l e n i  B r o m w k l r
bije Ciawłurda, Mac Gratha ! (Luista

Wiadomości yospdoarcze

W zawoaach tenisowych o mistrzo­
stw o nowej południowej Walii w 
Australii młodziutki wnisista austra 
lijsk: Jolu. Bromwich pokonał Kolej­
no Viviana. Mac Gratha, Jacku Gran
ferdu , a w  fin a le  Ad riana  

6, 6:4, 6:1 , 2:6, 7:5.

W  grze podwójnej p «n ow  Breja-
iv ich, dalc^ąc wraz z huzieyem p n «  
grał w fiiiaie z parą Crawiord - Mar 
lirath 3:6, 3:6, 4 :6.

W  grze  pojed ńczej pań w ygra ł

O ZA D ŁU ŻE N IU  -u CPODARSTW  kach c.eszą się ogromnym wzięciem

ijiiista | Nancy Wynne bijąc w f  nale T  boy 
n t 6:3, 7 :K.

sowane 
9^0  —  10.50.

POMORSKICH
Naukowe Katol. Uniwer. Lubei. 

wydaio rozprawę p. J. Frankowskie­
go p. t. „Zadłużenie gospodarstw rol­
nych wojew. pomorskiegu w latach 
1932 — 36 w świetle ankiety" Auto. 
analizu.e wyniki ankiety lozesianej 
przez Pom. Tow. Roln., na mórą od­
powiedzieli w sposób prawidłowy po­
siadacze 2392 gospodarstw Zadłuże­
nie gospodarstw pomorskich przedsta­
wia się dotychczas: gospodarstwa 
prywatne w ciąga 1932 — 1936
wzrost zadłużenia o 5 względnie ;,U5 
proc., w gospodarstwach osadu, 
czych notujemy spadek zadłużenia od 
11,3 _  12,3u oroc.
oG-OSOGOWE PODWOZIA AUTO­
BUS IWL K kA jO W E j PkODUKCjI

Ogólnopolski zjazd przedsiębiorstw 
autobusowych wyoowiedział się za 
rozszerzeniem krajowej produkcji 
podwozi do autobusów większych 
(30-osobowych) Prowadzone w tej 
sprawie pertraktacje między organi­
zacją przedsiębiorstw autobusowych 
3 P Z. Inż są obecnie na najlepszej 
drodze, co pozwala przypuszczać, że 
po nastawieniu produkcji w odpo­
wiednim kierunku już w sezcn:e 
1930 r. ukażą się pierwsze krajowe 
autobusy na 30 osób, t. zn. 3 i pół — 
4-tonowe.
CZ) BODZIEMY WYWOZIĆ DO

AMERYKI G3ÓPKI KISZONE
Polskie ogórki konserwowe w pusz-

ne terenie U S. A,
Obecnie wysłane zostały do Sta.

Zjedn. pierwsze próbne partie ogór­
ków kiszonych w beczkach. Prawdo­
podobnie w niedługim czasie i ten ar­
tykuł, dotąd jeszcze nie eksportowa­
ny, zdobędzie sobie odpowiedni po­
pyt i uznanie r.a rynku amerykań­
skim.
PO) Ż)WY MORSKIE W UBIEGŁYM 

TYGODNIU 1
W ub. ‘ ygodniu złowiono ogółem sPor£u*

W  p o g o n i  2 . 4  s z y b k o ś c i *
Oa 6,4 ao i0*£,2 km. ru* gatiz.

W  zw iązba  z fantastycznym  reiror- 
dem  autom obilow ym  ustanowio­
nym  przez Lystona, podajem y l i ­
stę cko idóy  szybkości ustalonych 
w  różnycn dziedzinach i  gałęziach

75-700 kg. ryb. Najwięcej złowiono 
szprotów, bo p.zeszło 39 tys. kg. 
Na.obtitsze połowy były koło Helu. 
Dotychczasowe połowy szprotów są 
minunalne, rybacy liczą .eszcze n 
połowy w późniejszym okresie. Z 
powodu braku szprotów wędzai nie 
rybne znalazły się w trudnym położe­
niu i przerabia ja częściowo sui owiec 
importowany.
WZMOŻENIE RUCHJ W POZNAŃ­

SKIM PORCIE RZECZNYM 
Kuch w poznańskim porcie rzecz­

nym do okresie letniego zastoju spo­
wodowanego z jednej sta ly bardzo 
niskim stanem wody na Warcie, a z 
drugiej strony wstrzymaniem wywo­
zu zboża, ożywił się znacznie w o- 
statnich 6 tyg. W ciągu teg-- okresu 
wywieziono wodą z Pon.an: 560,5 
ton jęczmienia oraz 404,5 ton kopal­
niaków do Szczecina. W miejskim 
Dorcie ładuje się rbernńe na szkuzy 15 
wagonów kopalniaków

Jak się okazuje na jpow oln iejsi 
są p ływ acy. Najszybszy p ływ ak 
św iata Teter F iok osiągnął zaled 
w ie  6,4 kim . na godzinę licząc na 
100 mtr. stylem  dow olnym  czar 
5C,4 sek. W iększą szybkość od p ły ­
waka osiąga się naw et w  chouzie. 
Rekordzista św iata w  te j dziedzi­
nie sportu M ikkaelson osiągnął 14,? 
kim. na godz, biorąc pod uwagę 
jego  ostatni rekord na 3.000 mtr., 
k tóry  wynosi 12:24,1 se l-  N a jw ięk ­
szą szybkość człow iek  oczyw iście 
osiąga na aparatach, przy czym  sa­
m olot jest znacznie szybszy od au­
ta. Najszybszym  cziow iek iem  na 
św iecie jest W łoch A n g e ll j ,  który 
na wodnosam olocie uzysaał 709 2 
kim na godzinę.

L is tt  rekordów  szybkości przed­
stawia się w  kotejn «ścl następuji 
co:

p ły  wan ie I  eter F lek  6.4 Lm . na
godz.

Chód M ikkaelson 14,3.
B ieg Owens 35,5.
Łyżw ia rs tw o  Engnestangen 42,6.
K oń  w yścigow y Greyhoond 47,6.
K o larstw o Schereus 62,5.
Sanki (R o b y ) Mc E voy  76,3.
Narciarstw o Gasperl 136,0.
K o larz  za m otorem  P a ilia ra  137,3
M otorów ka Cam pbell 203,3.
M ctocyk  % przyczepką Fern*- 

hougn 220,6.

M otocyk l bez p rzyszepk i T a ru ffi 
274,3.

Samochód Eyston 502,4.
Samolot Dr. W urste 611,0.
W odnosam olot A n ge llo  709,2.

C y fry  podane p ow yże j musimy 
p n y ja j  ns odpow ienziainość „S er* 
wian spoi ow ego  P. A . T*a‘ , » -  
strzeżenia musi tu w zbndzie n yo* 
kość 47,6 Km. nieznanego b liże j ko* 
nie „G reyhound", w  każdym  bądź 
razie kotu  na torzi m oaotow sk in  
biegają pow yże j 60 km. na goo i* 
np. rekord toru na 1100 m e tró lj 
w ynosi 6.5 sek.

1



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E  -  S t r .
Sym boliczny barom etr koniunktury

p o d n o s i  s i ę  w  g ó r ę
Zebranie Zw, Izb Przemysłów o-Hanaly wycn

S n u  26 b. m. odbył,, . ie w  W a r-  
■zaw ie  IV  O gó ln e  Z eb ran ie  Zw ią- 
x k « Izb  “ rzem y  słow o - H a n d lo ­
w ych , na k tó re  p rzyb y ł p. M in l-  
* w r  ? ,  1 H  A n to n i .Roman w  o to ­
czen iu  podsekre ta rzy  j t a n r  1 dy­
r ek to ró w  departam entu ,

P rezea  Zw . Izb  b. m in . K la rn e r  
w y g ło s ił dłuassw p rzem ć w ienłe, 
w  k tórym  m. In. sch arak teryzo  
w t i  sy tu ac ję  gospodarczą  Po lsk i, 
podkr< ś la ją t ,  iż  w skaźn ik  ^roduk- 
e j i  ia z ie  e ta le  w  fcćrę w  Zakresie 
dóbr in w ee tycy jn ych , & w skaźn ik  
a k c ji p rzem ysłow ych , je k o  sym ­
b o lic zn y  barom etr kon iu nk tu ry  
podn iós ł s ię  z  89,4 proc. na p o ­
czątku  roku  do 48,2 p roc. w e  
w r z e ś n iu ; za ład ow an ie  w agon ów  
o s ią g *  ju ż  pv4iom  z  r. 1928, a 
w k ład y  W bankach dochodzą ju ż  
do sw ego  m axfm um . W  obecne j 
w ię c  n a sze j s y tu a c ji gospodar­
cze j zasadn iczo n ie  m a podstaw  
do pesym izm u. N iem n ie j jedn ak  
w ys tęp u ją  na ryn ku  po lsk im  pe­
w n e  sym ptom aty  n erw ow ośc i, ja k  
np. w e  w łók ien n ic tw ie , co każe 
nam  ob serw ow ać  ro zw ó j naszych  
stosunków  gosp od arczych  z  dużą 
esum > :lą  1 p rzezorn ośc ią .

O b ecn ie  nachodzi p a lą ca  kon le- 
esnu ió  ssu w an la  ham u lców , leżą ­
cych  na d rodze  au tom atyzm u go ­
sp od a rczego ; n a le ży  do n ich  
* p r »w a  w ysokośc i i  rozłożen ia

obciążeń  pu b licznych  w  Po lseo , 
'rym aga jąca  r e w iz j i  . . r ó w n o  w  

d zied zin ie  pc datków  i op ła t, jak  i 
w zak res ie  ubezp ieczeń  społecz­
nych.

Po w yczerpu jącym  om ów ien iu  
pow yższych  zagad n ień  p. p rezes 
K la rn e r  p oru szy ł p rob lem  now e­
l iz a c ji prawm prsom ysłow ego , 
podk i eś la ją * , iż  sam orząd p rze ­
m ysłow o - h a n d low y  n ie  o g ra n i­
cza do K rytyk i p ro jek tu  Ko-1 n ie.

lu ls ji pod  p rzew od n ic tw em  p. dyr. 
K and la , le c i  p rzys tęp u je  do op ra ­
cow an ia  poży ty  wnyeh w niosków , 
co do re io rm y  u s t.o ju  rzem iosła . 
O becny p ro jek t n o w e liza cy jn y  
sam oiząd  p rzem ysłow e - hand lo­
w y  uw aża za  u w steczn len ie  na­
szego  ro zw o ju  gospodarczego , bo 
ew o lu c ja  postępu  gospodarczego  
p ro w a d z iła  zaw sze  od  rzem iosła  
do łu zem ysłu , le c z  n igd y  odw rot-

P o s z u l r i w a n i u  S P -  A J S  n a d a l  b e z  r e z u l t a t u

D w i e  A : a i e f i t n ? c 2 : «  ' d e t o n a c j e
W  r«*c l l  W* ■

S O F IA , 26. 11. M im o en erg ic z ­
nej a k c ji ra tu n kow ej, dotychczas 
n ie  udało s ię  odn a iezć  sam oiotu  
S P -A JS , jedn ak  coraz b liż e j okre­
śla s ię  re jon , g d z ie  sam olot p o w i­
nien s ię  zn a jdow ać.

Nowe ekspedycja 

ratunkowe
W  górach  P irym u , w  k tórych

w ed łu g  w sze lk iego  p raw dup jdo-1  ży leśne j. Podobn a ekspedycja 

b icńatw a sam olot lądow ał, p rzez  wyruszyła ze w s i P loska. 
ca ły  e zw artek  panow ała  gęsta  I 
m gła  i p ada ł śn ieg . M im o to eks 
p edycje , k ió rc  w ysz ły  w  środę na

Akcja ratunkowa
K ie ro w n ic tw o  a k c ji ratunkow ej

poszuk iw an i*, p ro w a d z iły  s w ,  i ob ją ł  w  czw artek  rano dow ódc* 

ah cję  w  czw artek  i  po ro s ia ły  na 
nor w  górach  

I r  c zw artek  rano o g td z . 7-ej 
w yru szy** ek sp ed yc ja  ae w s i L u - 
bow kr, z łożon a  z  w łośc ian  1 s tra-

Pogróżki wojenne pod adresem Włoch

Z a g ł a d ę  f a s z y z m u
5 r ■* s

zapowiada Mi&lsłer fiancuski
R Z Y M , »  n .  „G io rn a le  d ‘I ta -  

l ia "  og łasza  tekst p rzem ów ien ia , 
w yg ło szon ego  w  dniu 23 paźd zie r  
nika^b. r . w  T u lon ie  do m aryn a ­
r z y  ok rę tu  „G en e ra ł B on a p a rte " 
pi-zez francusku  go  m in is tra  m a - 
ryn a rid  w o jen n ej p. C am pinch i. 
W ed łu g  r e la cy j „G lo m a le  d I t a ­
lia " ,  p rzem ów ien ie  to  b rzm ia ło : 

„ N ie  m ożna d op i ścłó do tego. 
aby  K o rs y k *  stałs się o fia rą  ne. 
paści w ło sk ie j. N ig d y  n ie  p o zw o -

P o z y t y w n y  s t o s u n e k  F r a n c j i
do kolonizacji Madagaskaru

W  u b ieg ły  p on ied z ia łek  fra n ­
cusk i m in is te r  k o lo n ii p. M ou tet 
p r z y ją ł  po lską  k om is ję  studiów , 
k tó ra  po  op racow an iu  o d p o w ied ­
n ich  w n iosicow , do tyczących  spra 
w y  k o lo n iza c ji M adagaskaru , 
p rz y b y ła  do P a ryża , aby m u je  
przedstawić.

w ch o a za cy  w  skład kom isji, Ja

ko p rzew od n icząc? , d yr. M ie c z y ­
s ław  L e p ec ld  o ra z  d y rek to r  AJ te r  
ł  S. D y k  o d b y li z  m in is trem  M ou ­
te t godzinną rozm ow ę, w  k tó re j 
m in is ter p od trzym a ł sw o je  p o ­
p rzed n ie  poz y ty w ne stanow isko 
w  odn ies ien iu  do k o lo n iza c ji M a ­
dagaskaru  em ig ran ta m i z  Po lsk i.

Polek nie chciał złożyć przysięgi
p r z e d  s ę d z i ą  ż y d e m

W  B  n e t  ku pod  B ochn ią  to c z y ­
ła  s ię  to z p ra w *  w  sądzie  g ro d z ­
k im  p rzed  sędzią  lą d e m  S d n i-

Jako św iadek  przesłuchany 
■zdał b yć  n a ro d o w iec  F ran c iszek  
Z w ie n  K ie d y  sędzia  t y d  ra ią d a ł 
UL  św iad k a  z łożen ia  p rzys ięg i, 
w ów czas p. Z w ie r z  zażąda ł zm ia ­
n y  sędz iego  d la  odebran ia  ro ty  
p rzys ięg i, ś w ia d e k  rm o ty w o w a '

tw e  żądan ia  tym , że  p rzys ięga  
je s t  ak tem  re lig ijn y m , eo w yn ika  
s r o ty  p rzys ię g i, a w ięc k a to lik  
n ie  m oże  zgod z ić  idę, by  p rzys ię ­
gę  od b ie ra ł żyd .

Bodzia zap ro tok u łow a ł ośw ia d ­
czen ie  św iadka  I  z  m iejsca  skazał 
go  na t r z y  dn i b e zw zg lęd n ego  a- 
rtnztu , po leca jąe  na tych m iast o d ­
p ro w ad zić  św iad k a  d o - w ięz ien ia .

N i e z n a c z n a  p o d w y ż k a
płac urzędniczych na Śląsku

lim y  na to, a b y  K orsyk a , będąca 
z iem ię  n a  ry skroś francuską, m og ła  
posłużyć W łoch om  ja k o  teren 
w o jn y  N a le ży , a b y  W łoch? skoń­
c zy ły  -wreszcie z  n iegodn ą  korne' 
d ią, w ed łu g  k tó re j K o i  syka  jes t 
k ra jem  ir re a e n ty  w łos id e j, ocze ­
ku jące j na osw obodzen ie .

N ie  chcę w y rzą d z ić  n ie sp ra w ie ­
d liw ośc i w aszem u  p a tr io ty zm ow i, 
p on iew aż w ie c ie  ró w n ie  dobrze 
ja k  ja, w  ja k ie j p ogard z ie  m am y 
w .ry s tk o , co je s t w łosk ie . I  je ś li­
b y  ju tro  sąsiedri nasi ch c ie li w y ­
lądow ać na K o rsyce , jestem  p e ­
w ien , i e  w szyscy  m ieszkań cy te j 
w y »p y  p ow sta lib y , Jak j «d e n  m ąt, 
p rzec iw k o  n a jeźdźcy .

N ie  n a le ży  ta ić, że  w o jn a  p rz * ' 
ci w  W łoch om  jes t kon ieczna. B ę 
d zie  ona d ia  nas zw yc ięską .

P r z y ja c ie l  m ó j p. P ie r r e  C ot 
s tw o rzy ł w  B astii reg ion a ln e  d o ­
w ó d z tw o  lotn icze , d z ięk i czem u

K o rsyk a  w yposażona b ęd z ie  w  
tr z y  b a zy  lo tn ic ze  1 w  w ie lk ie  
ilości sam olotów . K o rsyk a , jak o  
baza m orska i  lo tn icza  p ie rw szo ­
rzędn ego  znaczen ia, stan ow ić  b ę ­
d zie  d la  nas w  zb liża ją ce j s ię  w o j 
nlo d ecyd u jący  czyn n ik  z w y c ię ­
stwa.

Z  K o rs y k i w yru szy  o fen syw a  
k tóra  p o w a li np kolan:- fp «zy zn . 
N ie  m ogę  zd radzić  w am  sek re ­
tó w  sztabu g łów n ego , a le  m ogę 
was zapew n ić, i e  skóra faszyzm u  
pozostanie w  naszych  ręk ach ".

„G io rn a le  d ‘I t a l ia 11 bardzo  su­
ro w o  ocen ia  m ow ę  m ln ls t i*  C am ­
pinchi, s tw ierdza jąc , że  W ło ch y  
n ie  g ro żą  n ikom u  ora z  że  s łow a 
m inistra, d otyczące  W łoch , n ie  
dadzą się pop -zeć  żad n ym  d o w o ­
dem . M o w a  fran cu sk iego  m in istra  
in fo rm u je  na tom iast ca ły  św ia t o 
a g resvw n ych  zam iarach  n iek tó ­
ry ch  s tron n ic tw  francusk ich , b ę ­

dących  ua usługach kom unizm u  
m osk iew sk iego . Jeet to  J .dnak 
zagadn ien ie  in teresu jące car* Ru 
ropę,

Jedli chodzi o  W ło ch y  —  p isze 
„G io rn a le  d T ta l i * "  —  to  radzić 
one m uszą m in is trow i Cam pinch i, 
aby  u m ia rk o w a ł s w o je  słow a, p ó ­
k i n ie  b ęd z ie  za  późno. J eś liby  
k to k o lw ie k  z  d ru g ie j s tron j A lp  
chcia ł w d ać  się w  aw an tu ry  w o  
jenną z W łoch am i, stan ąłby  w  
ob liczu  .. 4 5 -in ilion ow ego  na iodu , 
go to w ego  na w szys tk o  i  u zb ro jo ­
nego  w e  w s ze lk ie  środk i, zdo ln e  
oron ić  in teresów  w łosk ich  n ie  ty l 
ko w  B urop ie, a le  f p oza  nią. M i­
n is ter C am p in ch i - kon k lu du je  
„G io rn a le  d 'I ta l ia "  —  rzu c ił W ło ­
chom  w y zw u m ». W ło ch y  w y z w a ­
n ie  tc  p rzy jm u ją . N a le ży  obecn ie  
oczek ’ w a t, c zy  p  C am p in ch i b ę ­
d z ie  u m ia ł do trzym ać  sw ych  
ob ietn ic, z łożon ych  23 p a źd z ie r­
nika.
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P r o f .  6 a n s z ^ n l e c ~  z r y w a  ( H a k a t y
C z w a r t y  d z i e ń  b e z  ł y d ó w

Znfścia we Iw o n ie  i EórmK^-wfie
K b  lwowskim unii1 ersytefc.fi mło­

dzież narodowa blohowata w dal- 
irym ciągu wszystki* .zejścia i n»e 
wpuszczała iu wykłady studentów 
żydów. TY związku z tym ioszło do 
kilku incydentów, -w czasie których 
pobito kilku studentów.

K A T O W IC * ,  26. 11. Z a ta rg  o 
p łace pra co w n ik ó w  u m ys io w ych  
zatrua , m y c h  w  górnośląsk im  
p rzem yś le  gó rn ic zo  - hu tn iczym , 
~ost< dziś po  połudn iu  ro zs trzy ­
g n ię ty  p rzez  a o m ls ję  p o jed n a w ­
czo -  a rb itra żow ą .

K om is ja , k tó ra  obradow ała pita 
p rzew od n ic tw em  n acze ln ika  w y -  
d z iaJ M in is te rstw a  P rzem ys łu  1 
H an d lu  Inż. Kossu tha, w yd a ła

orzeczen ie , na podstaw ie  k ló rego  
pod w yższon e  zosta ły  p łace u rzęd ­
n ik ó w  p r z «n v s ło w y c h  o  okuło 5 
proc. x tym , że  n iek tó re  grupy 
n iże j uposażone u zyskały  p od w yż  
k ę  n ieco  w y żs zy  Poza  ty m  k o m i­
sja  podn iosła  doda tek  d om ow y  i 
rodzinn y oraz p o d w yższy ła  szcze­
b le  starszeństw a u rzędn ików .

Orzeczenie komisji obowiązuje 
od 1 listopada 1937 r. do 31 gru­
dnia 1038 r.

wych incydentów na uniwersytecie. 
Ponieważ rektor w odezwie swojej w 
związku z wznowieniem wykładów o- 
św iauny!, że w lazie  pow.órzeiur 
się jakicnkolł. ieK zajść, zakłócających 
spekój na uniwersytecie zamknie bez 
względnie uczelnię du dalszych wy-

W Oniwersytecie Jana, Kazim ierza kładów’ F 1* 1® obawa, że
en* może zając bardzo ostre sta­

nowisko wobe^ podoonycn wykro­
czeń. Studenci żydzi przeszli dziś po 
chodem przej ulice miastu 1 w zn orii 
okrzyki przeciwko ghettu ławkowe­
mu. Policja  demonstrantów *ozpro- 
■zyła.

51 G r a n d  P r i x
zdobyliśmy na Wystawie Paryskiej

* P A R Y Ż ,  25. 11. Ju ry  g łów n e 
w y s ta w y  p a rysk ie j a ie  zakończy­
ło  je s zc ze  o s ta teczn ie  sw ych  
w szys tk ieh  prac, jedn ak  ju t  dziś 
p rezes m ięd zyn a rodow ego  ju ry  
doręcza ł kom isarzom  gen era ln ym  
p oszczegó ln ych  p ań stw  przyzna* 
ne ju t  os ta teczn ie  p rzez  ju r y  od ­
zn aczen ia  d la  w ys ta w có w  danych 

k ra jów .

P o lsk a  m ia ła  zg łoszon ych  do 
ju ry  279 w ystaw ców , lic zb a  zaś 
odznaczeń  w  d zia le  polsk jm  w y ­
nosi 243. W  d z ia le  po lsk im  51

w ys ta w ców  o trz j m ało G rand  P r ix  
48 otazym ałc „D ip lo m  dT ionn eu r" 
k tó ry  je s t  od zn aczen iem  k la sy  na­
s tęp u jące j za raz po Graną, P r ix . 
56 w y s ta w ców  odznaczono złotym  
m edalem , 52 —  m edalem  s reb r­
nym  i  36 —  m edalem  brązow ym  
W  lic zb ie  te j n ie  są za w a rte  od­
zn aczen ia  p rzyzn an e  t. zw . w sp ó ł­
p racow n ikom  i  w sp ó łd z ia ła ją cym  
p rzy  w ykonan iu  ob iek tów  w ys ta ­
w ow ych . J e że li chodzi o Grand 
P rix , to  P o lsk a  s to i na 5-tym 
m iejscu . C y fry  te  są je s zc ze  n ie- 
osta teczne.

na b*amit Uniwersytetu, klłnild i  A  
kademn handlu zc ffin icm e^ o , mło­
dzież wszechpolska zawiesi1 trans­
parenty i napisem: „T rzecł ddeń ber 
żydów*, rt j xajść doszło w  starym 
gmachu Uniwersytetu, gdzie również 
młod?j«z wszech]* laka me wpuszera- 
ta żydów usuwając ich rWą ua ulicę. 
W  pewnej chwili prof. Krzemieniecki 
itakszal zdjęcie Iranapareiitu a gdy 
studenci nie usłuchali, p io ftaor od­
wołał swój wykład. A fis z  został zei 
wany przez żydów którzy wznosili 
okrzyki „P  recz z ghettenr” .

Wobec tego zbiera się Senat A k a ­
demicki uniwersytetu wowskiego ce­
lem zajęcia stanowiska wobec no-

Szkodliwi ulotka
Jak się dowiadujemy,, w  zw iąz­

ku z  sobotnim term inem  walnego 
zgromadzenia otrzym ało szereff 
adwokatów  ulotkę zatytułowaną: 
„A dw oka t Po lsk i", która stanowi 
konglom erat rzeczy słusznych, po 
mieszanych z w ręcz n iepoważny­
m i i  podanym i w  sposób, mogący 
wśród adwokatów  Polakow  obni­
żyć povTagę w ie lk ie j sprawy od- 
żydzenia zawodu adwokackiego, 
zapoczątkowanej przez ruch N a ­
rodowo - Radykalny.

Jest rzeczą oczywistą, że  in i­
cjatorzy tej doniosłej akcji nic 
wspólnego nie mają z powyższą 
ulotką.

'IV czwartek we Lwowie na uni­
wersytecie policja musiała wziąć w 
obronę pr; f  Ganszyńca, który stara! 
się zedrzeć z murów uniwersytetu 
franspa-ent zwołując do blokady 
ui iwersytetu przed żydami.

Rektor Uniwersytet u Jagielloń­
skiego prof. Szafer wydał dalsze za 
rządzenia porządkowe, Zuiierzające 
do zapewnienia Spokoju w  Uniwersj 
tt-cie. V ryzn»czOuo w  klinice gineko­
logicznej miejsca dm studentów \>- 
laków, którzy zwrócili się ■ prośba

0 oeobne ndegsca. Następnie senat 
wydał zakaz odbywania zgromadzeń
1 wiecón akademickich w  ghjwnym 
gmuehi W  ciągu dnia wczorajczeg^ 
w  Collegium Novum doszło do 
na tle antysemickim. -  !

zajść

lo tn ic tw a  b u łga rsk iego  p łk. BoJ* 
dew , k tó ry  w  środę  w ieczore i#  
w ró c ił z  W a rs z i.w y . Z Jego TO f 
kazu w  g ó ry  P ir jm u ,  R y ły  ł  R<^ 
dop udało s ię  6 od u z ia łów  wuj* 
skow ych  w ysoko - g ó rsk ich : trzy, 
z ga rn izon u  B o fijsk iego  i  tr z y  * 
ga rn izon u  P ło w d iw  iW srystk ie t®
0 o d z ia ły  każdy  *  trze ch  o f ic e r ó w  
k ilkunastu  p o d o fic e ró w  i  ponad 
100 s tr z e lcó w  p rzeszu ku ją  góry, 
zm ie rza ją c  k on cen tryczn ie  . <W 
m ie jscow ośc i, g d z i j  słyszane 
stacni ra s  sam oiot-

D w i e  deionacic
D rw a l, któirj zgłr-szał M ę w e » ^  

ra j, ż e  w id z ia ł sam olot, z g ło s ił  s it  
w  Cawartek do p o lic ji ,  m eldując, 
1* w id z ia ł sam olot na wysokości 
6 m tr. n a ć  lasem , k tu ry  m u na* 
s tępn ie  zn ik ł w  m g le  1 chm urach* 
P o  p ew n ym  cza s ie  u s łysza ł jodn ą 
d eton ację, n astępn ie  a ru gą  sfl* 
n „e ’ <izą. K ie ru n ek  tru dn o  m u •* 
k reś lić  z  pow odu  g ó r  ( « c h o )

N a s tęp n ie  z g ło s ił  s ię  d ru gł 
ch łop  sąs ied n ie j osady, k tóry  o* 
św iad czy ł, że  s łysza ł także dwi® 
d e ton ac je  w  górach . M ie js c *  wy* 
padku ok reś ’ a s ie  n a  zachodni® 
stok i pasa  gó rsk iego  P Iry m , *  

szczegó ln ośc i stok  Joltope

P raw dopodob ień stw o  odnatazi®* 
n ia  obd łu g i sam olotu  i  p a s a ż e fó *  
p rzy ty c iu  je s zc ze  is tn le jo . P®* 
szu k lw an ła  na te ry to r ia ch  GreC4!
1 Ju gos ław ii t rw a ją  nada l.

Poselstw^, ju g o s ło w la ń s k it  ^
S o fii zaw iadom iło , i e  w ład ze  J ^  
g os łow iań sk ie  p ro w aazą  nadal 
poszuk iw an ia , jed n ak  bez rezu lta* 
tu. R ad io  S o fiR  o g łr s z a  eo p ó ! g®“ 
d ż in y  ape l do lu dności o  podani® 
w iadom ośc i o  sam olocie.

D yrek tm  Izb y  P r z e m y s ło w e '  
H a n d lo w e j P o lsk c  - B u l ja r s k i ł i  
Zdro  isw ak i i  p r z o ć s ta w k le l 
t r "  w  S o i i l  w y ra a c iy ł  10 000 1<1 
w ó w  n a grod y , a  p. C zl^uow  o f ia ­

row a ł 15.000 lew ów .
Z ła  p ogod a  n ie  p-ww©nta n®

> z ię c le  u dzia łu  w  posm ńdw aniach 
p ilo to w . K arp iń sk iem u , H ó rY  
p rz y le c ia ł w c zo ra j na FokkeT*® 
do S o fii .  Foszu k iw an ir. z g ó r j  *  
sam oletu p ró b o w a li ro b ić  lotnicy, 

b u łga rscy  z  lo tn iska  w  Dospa 
ora z  x lo tn isk a  t . S o f i i .  W o b “ c 
z łe j p ogod y  poszu k iw an ia  te nl® 
da ły  żadn ych  rezu lta tów .

Krwawa mautfoslac ł 
(iłulicerh Bejrutu

P A L E F T Y N ^  2&. 11. B e jru t
sta ' inę ostatn io w id o w n ią  p ow aż 
n ych  zaburzeń . W  goćzin acn  ran ­
nych  p rzeb ieg  m an ifes ta c ji o d b y ­
w a ją cy ch  się w  cen tra ln e j d z ie l­
nicy m iasta  m iar ch arak ter spo­
ko jn y .

Natomiasl w  godzinach popo­
łudniowych od b y ła  sie m a n ife ­
stacja  p rzed  p arlam en tem  lib a ń ­
sk im  sk ierow an a  p rz e c iw  rzą d o ­
w i  1 dzia ła ln ośc i parlam en tu . Z a ­

w ezw a n a  p o lic ja  chciała ju ttttf® ' 
sta m ów  rozp roszyć, zosta ła  Jed­
nak obsypana g rad em  kam ieob  
W  ob ron ie  w ła sn e j p o lic ja  odda­
la  szereg  s trza łów , p rzyc zy m  jed ­
na k ob ie ta  o ra z  je j  dziecko zosta­
li  c iężko  zran ien i.

i

N r  znak pro testu  jed en  z depu­
to w an ych  libańsk ich  zg łos ił 
d ym is ję . M an ife s ta c je  trw a ją  v 
da lszym  ciągu.

3 0  i 31 s t y c z n i a
Kongres Str, Ludowego

w  K r a k o w i e
W  czwartek obradował w  W ar­

szawie Naczelny Kom itet W yko­
nawczy Stronnictwa Ludowego. 
Ustalono, że Kongres Stronnic­
twa Ludowego odDędzie się w  dn. 
30 i 31 stycznia 1938 r. w  K iako- 
w ie.

W  drugim dniu Kongresu ob­
radować będzie nowa Rada Na­
czelna Str, Ludowego, która wy, 
bierze nowy Naczelny Kom itet 
W ykonawczy.

flrajk robcścikó** 
na plantacfacn Iwomkitfi

LW G W . 25. 11. S tra jk  rob o tn i­
k ó w  p lan tacy jn ych  w e .  L w o w ie  
trw a . Ze strajkującym i solidary­
zują się wszyscy robotnicy, zrze­
szeni w  zw iązkach zawodowych, 
którzy codziennie odbyw ają de­
monstracyjne strajki w  swoich 
zakładach pracy.

Robotnicy zrze; zeni w  zw iąz­
kach zawodowych oświadczają, 
że w  razie n ieuwzględnienia 
przez zarząd m iejski postulatów 
robotników piantaryjnycn, za­
ostrzą swe wystąpienia strajkowe, 

M agistrat lw ow sk i godzi się 
już na częściowe cofnięcie re ­

dukcji wobec zwolnionych pr®' 
cowników. Strajkując;? jedn®1 
dom agają się przyjęcia  do prac^ 
wszystkich zwolnionych, gc dz®c 
się na ograniczenie czasu praC^ 
do 4-ch dni w  tygodniu.

P f o f .  B a r t e l
z a p r a s e s a

LW Ó W , 25. 11. B. prem ier Bar* 
te l zaprzecza w  rozm ow ie ? 
przedstaw icielam i pras? Iw o ^ ' 
skiej, wiadomościom jaKoby bra 
udział w  zjeździe posłów i sen3 
torow  małoDolekich w  RzeszoWie'
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